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Krakowski trójkąt polityczny.
Trzeba o wertłykcie przysięgłych pow ie­

dzieć całą prawdę! Oto ona: W  Krakowie pro­
ces listopadowy nie mógł wypaść inaczej!

iW Krakow ie! Bo miasto to od szeregu lat 
zostawało w  niepodzielnem władaniu politycz­
nego trójkąta: —  PPS., żydowskiej „demckra- 
cji“  od byłej ..Nowej Reform y“ , i konserwa­
tystów . A kcja  PPS. zmierzała do zrewolucjoni­
zowania mas robotniczych! „Dem okracja1* 
z  „N ow ej Reform y11 przeprowadzała systema­
tyczną asymilację Polaków  z żydostwem. 
I  wreszcie konserwatyści, chcący za wszelką 
cenę rządzić, szczepili w  społeczeństwie trutkę 
serwilizmu, oportunizmu (mówiąc delikatniej), 
poprzednio w  stosunku do rządów zaborczych, 
w  niepodległej zaś Polsce wobec naporu rady­
kalizmu i socjalizmu.

Co najciekawsze, to to, że każdy z  tych 
kierunków politycznych powstawał jako prze­
ciwnik poprzedniego: „dem okrację11 stworzono 
do w a lk i z konserwatyzmem; PPS. toczyła  nie 
ubłaganą wojnę z konserwatystami! A  ci ostat­
ni' p rzy pomocy policji i represji dusili ruch 
socjalistyczny! - I'.#1'* jj"

A le  przyszedł czas, k iedy się te trzy  zwal­
czające się zaciekle kierunki polityczne pogo­
dziły. K raków  pewnego pięknego poranku uj­
rzał z niemałem zdziwieniem, że prezydentem 
miasta został człowiek, którego wybrała „de- 
mokraęja", ale którego 1 konserwatyści za swo­
jego człowieka uważali. W ejście zaś socjalisty 
do prezydium było już tylko kwetją czasu, lak 
to  późniejszy rozwój wypadków  wykazał. Stało 
się to  w tedy, gdy długoletnia działalność tych 
trzech kierunków i ich prasy znieczuliła tak 
dalece sumienie miasta, że to zahipnotyzowane 
„ideałem 11 bractwa: socjalista; żyd, burżuj —  
zatraciło poczucie realizmu i  dobrowolnie pod­
dało się losowi1.

PPS. bowiem udało się zrewolucjonizować 
masy robotnicze; w ięcej, udało się jej stw o­
rzyć w  Krakowie główne centrum socjalizmu 
na całą Polską i poza nią. Mekkę socjalizmu, 
do której po natchnienie lub wytchnienie szli 
Piłsudski zarówno, jak i Lenin.

Żydlofilska „dem okracja11 od „N ow ej R e ­
form y11 znieprawiła krakowskie mieszczaństwo, 
usypiając jego czynność wobec zalewu żydow ­
skiego, który w  tern mieście i kościołów  (św. 
Agnieszka) dosiegnał. Nauczyła ie brudnych 
szacHerek z żydami. Doprowadziła do tego, 
czego żadne z większych miast w  Polsce dota'd 
nie widziało u siebie, że wiceprezydentem mia­
sta został I jest dotąd —  żyd, Sare!

Konserwatyzm  wreszcie zakaził oportuniz­
mem inteligencje. N a  niej swoje w p ływ y opie­
rał, —  siłą tradycji z czasów, k iedy to dla 
zdobycia posady lub urzymania sie p rzy  niej, 
trzeba było  podzielać poglądy polityczne pp. 
Kobrzyńskiego i Jaworskiego. Zakaził inteli­
gencje oportunizmem, k tóry przedtem upra­
w ia ł w  stosunku do rządów zaborczych', a w  
Polsce odrodzonej w  stosunku do —  socjaliz­
mu. R lk  tv lko  porzucił oportunizm i  przeszedł 
do aktywizmu, w  okresie NKN-u, ale i ten 
aktywizm był serwillzmem!

Tak  się dokonało zawojowanie Krakowa 
przez antynarodowe i  antyspołeczne siły. Rzecz 
jasna; że ton tej koalicji musiał nadawać ele­
ment najsilniejszy. N ie  była nim ..demokracja11, 
która, wbrew  nadziejom, nie nawróciła K a ź ­

mierza na polskość, a nie dokonawszy sw o­
jego „cudu11, straciła znaczenie. N ie był nim 
konserwatyzm, k tóry manjerami hrabiowsldc- 
mi chciał poskramiać —  w ilka! Był nim nato­
miast socjalizm i on faktycznie rządził dotąd 
miastem, rządził przez „dem okrację11, idących 
pod jej komendą mieszczan i przez konserwa-

Prace nad budżetom na r. 1925.
Waiszawa. (Telef. wl.) W  chwili obecnej opra­

cowuje się projekt budżetowy ua r. 1925.
Projekt będzie ukończony we wrześniu b. r„ 

a po rozpatrzeniu i zatwierdzeniu przez ministra 
skarbu, będzie przedmiotom narad nad Radzie 

ministrów. 1 września rozpoczną się narady budże­
towe między ministrem skarbu a poszczególnemi 
ministerstwami. Narady te zakończą się we wrze­
śniu b. r. W  październiku b, r. preliminarz będzi.' 
wydrukowany i przedłożony władzom ustawo­
dawczym,

Krwawy wuc P. P. S. w Warszawie,
Komuniści sprowokowali krwawe awantury.

Warszawa. (PAT.). Polska partja socjalistycz­
na zrwiołała w niedzielę wiec do sali Teatru pow­
szechnego w sprawie bezrobocia i 8-godzirmejre 
dnia pracy. Na wiec ten przybyła liczna grupa 
komunistów w zamiarze propagowania haseł ko­
munistycznych. P. P. S. nie chciała dopuścić do 
głosu mówców komunistycznych, przez co też zo­
stały przerwane obrady i w następstwie tego 
przyszło do krwawego starcia między komunista­
mi a P. P. S. Komunista nazwiskiem Biały rzucił 
się z nożem na jednego z członków P. P. S. i zra­
niwszy go, począł uciekać. Inny komunista, idąc 
w sukurs Białemp, począł strzelać, mimo, że po­
licja bezpośrednio interwenjowała.

Komunista Biały,, któremu kula przebiła płuca, 
przewieziony został do szpitala, gdzie niebawem 1

' 6-ty listopad był tylko konsekwencją tak 
^kombinowanych stosunków, jak ich wypadko­
wą jest proces listopadowy i jego zakończenie!

Sypią się grom y na. g łow y dwunastu ludzi 
z ław y prrYsmgłyoh! Czegóż od uich chcecie? 
Ludzie z ulicy, . pierwsi lepsi11, wylosowani —  
myślą to 1 sędzą tak, jak sądzi ulica, t. zw. 
opinia —  sądzą zawiani atmosferą: rewolucii 
(PPS .), żydc fi3.sbsva („demokracja*4) i oportu­
nizmu (konserwatyści). St. D.

zmarł. Oprócz Białego 11 osób odniosło rauy. Po­
licja aresztowała kilkadziesiąt- osób. Na wice przy­
był również po^cł Królikowski, którego usunięto 
ze sali i nic dopuszczono do głosu.

AUDJENCJE NOWEGO MINISTRA SPR. ZAGR.

Wairszawa. fPATd. W  dniu wczorajszym pan 
minister spraw zngraińcznych przyjął wszystkich 
akroilytowanćcli w Warszawie uiirstrów ppino* 
mocnych i charge d’affaircs.

UNORMOWANIE POBORU PROCENTÓW OD 
ZW ŁOKI DŁUŻNIKA.

Warszawa. (Tolef. wł.). N i mocy ustawy o peł­
nomocnictwach Mircsfors* wr> Skarbu opracowuj’ 
projekt rozporządzenia Prezydenta o wysokości 
odsetek przy zawieraniu umów, przy zwłoce ze 
strony dłużników.

Projekt ustala stopę piocentową na 24%-rocz­
nie.

Minisfćrstwo. Skarbu będzie upoważnień? io 
wydawania rozporządzeń i przywracania mocy o- 
bowiązującej o ustawie dzielnicowej.

OSZCZĘDNOŚCI ZAGRANICZNE NASZYCH 
KAPITALISTÓW .

Warszawa. (A W ) „Exi>ress-1 donosi, że komisja 
aljancką, badając zdolności polityczno Niemiec, 
znalazła, w bankach zachodnich, obok wielkiej 
oszczędności obywateli Rzeszy, poważne sumy 
zdeponowane przez kapitalistów polskich.

tyzm!

Mowa Prezydenta Rzeczypospolitej w Bydgoszczy.
Bydgoszcz. {P A T .) W  sali Rady miejskiej na 

przemówienie powitalne prezesa Rady miejskiej, 
Janickiego, odpowiedział Prezydent Rzeczypo­
spolitej:

Panie Prezesie! Nie poznałem was jeszcze tak, 
aby móc wystąpić z radami w tych sprawach, 
które wskazywałeś w swojem przemówieniu. 
Zwróciła uwagę moją tylko pańska skromność 
w ocenie tego, co nazywacie twardością waszego 
charakteru. Nabyliście. jej w długoletniej wojnie 
gospodarczej i kulturalnej z zaborcami. Te twar­
dość charakteru uważam za zaletę i nie chciał­
bym, abyście się jej wyzbywhli. Nie widzę rów­
nież potrzeby odstępowania od idei, odziedziczy-, 
nej po przodkach i zasta.pienia jej nowemi. Wasi 
myśliciele, poeci, mężowie stanu daleko patrzeli 
w przyszłość. Jeżeli myślą będziemy sięgać do 
najpiękniejszych tradycyj w okresie konstytucji 
3 Maja i tych myśli, które nam zostawili pisarze 
w ubiegłym wieku, to dobiega okres spełnienia 
zaszczytnego tego, do czego oni dążyli. Grzeszy­
liśmy często miękkością naszego charakteru. Te­
raz trzeba być twardymi, trzymając się silnie Rze­

czypospolitej, być realnymi, ne poddawać się wyo­
braźni, zwłaszcza na kresach. To są reduty obron­
ne Polski.

Rozwinięcie tutaj placówek centralnych' admi­
nistracyjnych i kulturalnych, o których mówiłeś 
v* przemówieniu swojem, panie prezydencie, nie­
wątpliwie znajdzie, chociaż może nie tak prędko, 
jakby wasze chciały serca, pomyślne rozstrzyg­
nięcie. Są one bądź co bądź przedmiotem rozwa­
żać rządu. Pragnę, aby Bydgoszcz rozwijała się 
niemniej świetnie, niż za czasów intensywnej pra­
cy dla celów niemieckich i nie wątpię, że stanie 
się świhltejszc, bo pracujecie teraz wohii we wła­
snym domu i praca wasza nie je.st opartą na niczy­
jej krzywdzie. Dlatego mogę was tylko zachęcić 
do. dalszej, wytrwałej pracy, której dziś najwię­
cej Polsce potrzeba. Najskuteczniejszym orężem,- 
który Polacy clżis wydobywać muszą, jest praca 
najusilniejsza, uzbrojona w doskonałą wiedzę. Nie 
.łpąt.pdę, że na tem polu potraficie skutcznie rywa­
lizować z Polakami innych dzielnic. Szczęść wam 
Bożej -
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Trzecie plenarne posiedzenie konferencji londyńskiej.
Londyn. (AW.). Na solotniem plenamem pc- 

siedzaniu konferencji przyjęto sprawozdania pieiw- 
szej komisji w sprawie uchybień i sankcyj, trzeciej 
komisji w sprawie świadczeń rzeczowych i prze. 
kazywania. Odnośne sprawozdania uzupełniono 
szczegółami natur, prawnej, a t/ciącytoii się głó­
wnie sposobu postępowania kombyj arbitra sc- 
iwych. W  myśl propozycji francuskiej zbudzono 
się, iż w razie podziału głoaow w komitecie prze. 
kazowym, sprawa ma być oddawana sądownictwu 
rozjemczemu. Sprawozdania kumloy] mają być u- 
jęte we wspólny protokółł, opracowany przez wy­
łonioną komisję prawną, i o  będzie podstawą dla 
dalszych obrad z udziałem delegacji niemieckiej.

W  ten sposób konferencja ukończyła pierwszą 
część swj ch prac, zakończoną porozumiewam mię­
dzy sprzymierzonymi. Nasuwająca dotąd trudności 
kwestja pozostania kolejarzy francuskich i belgij­
skich w owzarze na Jrenfko-westfalskim, ma być 
załatwioną na posłodzeniu szefów delegacyj w po­
niedziałek. Następnie przyjęto bez debaty pr opo­
nowany przez Macdouałda tekst zaproszenia Nie- 
zniet na konferencję.

> riERRIOT I MACDONALD ZADOWOLENI
Paryż. (AW.)’ Dzienniki donoszą', że' Macdo- 

Inald po zamknięcu posiedzenia konfer* ncii oś- 
,wiadczył Herriotowi: Osiągnęliśmy ostateczne po­
rozumienie, tylko sam szatan może nas poróżnić. 
Herriot- potwierdzi dziennikarzom, że szczęśliwy 
gest z osiągnięcia porozumiewa, zobowiązania 
nibmieo stały się komercjalnemi i wtzystkle spra­
wa sporne będą podlegały wyrakom sądu roz­
jemczego. Spiayry reparacyjne p y ta ły  być poli- 
tycznemi i załatwienie ich będzie o wiele 'łat­
wiejsze.

{ Oficjalne zaprzeczenie Niemiec.
Berlin. (A W.;' Pod praew odniaw-am prezydenta 

"Rzeszy odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
celem obrad nad wytyczoemi w rokowaniach lon­
dyńskich. Zaproszenie wy 'tcsowane przez Maoao- 
niuaa, a przesłane telegraficznie za pośrednictwem 
ambasadora niemieukiegu w Londynie, rząd nie­
miecki przyjął oficjalnie. Delegacja niemiecka 
wyjeżdża w poniedziałek [-zez Holandję.

}  SKŁAD DELEGACJI NIEMIECKIEJ. $ 4
Berlin. (PAT.) Jak podają dzienniki, delegacja 

'niemiecka na konferencję londyńską będzie miała 
następujący skład:

Kanclerz Marks, minister spraw; zagranicznych 
Stresemann, minister finansów Luther. General­
nym seferetazem delegacji będzie Schulte. rtząd 
pruski będzie reprezentował sekr. stanu Weiss- 
mann, rząd bawarski radca minŁdejalny Schwab'.

Berlin. (AW .) Delegacja niemiecka jedzie 
w poniedziałek do Londynu, gdzie zamieszka 
w hotelu Ritz. Konferencje z delegacją niemiecką 
w Londynie trwać będą 4 dni. Sprawa ewakuacji 
wojskowej me oędzie tematem obrad na konfe­
rencji, lecz przedmiotem specjalnego porozumienia 
między Niemcami z jednej strony, a Francją, Bel­
gią i Anglją z drugiej.

OPINJA PARYSKA.

Paryż. (AW.). Wiadomość o przyjęciu kompro­
misowego projektu francuskiego i o uzgodnieniu 
między spzymiej-zonymi, czego dowodem ośw’ad- 
czenia premierów Francji i Anglji na plenamem 
posiedzeniu, wywołała w kolach politycznych wiel­
kie wrażenie. Ogóln, interes budzi stanowislęa, ja­
kie zajmie świat finansowy, jak również dalszy 
przebieg narad po przybyciu delegacji niemieckiej. 
I tutaj stanowisko francuskie jest bardzo tóytycz- 
aem, czego dowodem obiegająca Paryż ironiczna 
krytyka znanego odezwania się „Tylko djabeł 
mógłby nas rozdzielić" w słowach, iż rolę tego 
djabła przyjmie w pomeaz^aieK delegacja niem'e-
<*«• ^  .. f i

1 (  CO MÓWIĄ1 W  BERLINIE?

Berlin. (AW ) „Zeit’ - w  artykuł e,_ poświęconym 
konferencji londyńskiej, twierdzi, iż uczestnicy 
konferencji myia się, sądząc, iz układy z Niemca­
mi potrwają tylko parę dni. Zdaniem dżiemmika, 
miarodajne koła lodyńskie liczą się z tem, iż 
Niemcy pnuf stawią kontrpropozycje. Dziennik 
prz< widuje, iż delegacja niemiecka będzie oilnlfc 
zwabiała pozostawienie kolejarzy francuskich 
i angielskich na teienle ok upowauym oraz termin 
15-go października dla gospodarczej ewakuacji 
zagłębia RuLry. Odiucśnie do ewakuacji wojskowej 
stwierdzał aziemmiic, iż projekt angielskn-belgijsld 
jest równie* dla Niemiec niemożliwym, jak prze­
ciąganie Obsadzenia koluńsklego przyczółku mo­
stowego. Delegacja niemiecka udaje Bię do Lon­
dynu w  przekonaniu, że będzie równouprawnio­
nym członkiem, wóbac czego i dauga Caęść konfe­
rencji będzie musiała potrwać dtużei dla załatwie­
nia' tych spornych kwestyj.

’*? urna

Faszyzm nawołuje
Wielka mowa MusSoliniego na narodowej radzie 
'rf ■: faszystów. «• ■ ■■■-?!-i b;e?’

Rzym. (PAT.) W  sobotę po południu w wiel­
kiej saii pałacu weneckiego odbyło się inaugura­
cyjne posiedzenie narodowej rady faszystowskiej. 
Po wygłoszeniu inauguracyjnych przemówień za­
brał głos Mussolini, który zaznaczył na wstępie, iż 
przemawa jako szef rządu i przewodniczący 
partji.

Mówca powitał obecnych na posiedzeniu fa­
szystów, a w szczególności tych, którzy przybyli 
z prowincji i którzy okazali wierność i oddanie 
faszyzmowi. Mussolini wezwał ich, aby szli do 
miast, niosąc ludności zapał oraz hasła rozumne

BANKRUCTWO LITEWSKIEJ POLITYKf WO- 
, BEC MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH.

Wilno. (PAT.). Profesor Waldemaras. je.i en
e kierowników partji prawicowej, popierającej po­
litykę litewską w stosunku do Rosji i Niemiec, do­
wodzi w artykule poświęconym sprawie mniejszo­
ści narodowych na Litwie, iż rząd litewski, zar­
wawszy wszystkie nici, wiążące go dotychczas 
z rządem białoruskimi, wyrzekł się faktycznie na­
dziei posiadania w przyszłości bialorusiuów w gra­
nicach państwa litewskiego, a więc w granicach 
Grodzieńszczyzny i Wileńszczyzny.

Białorusini —  pisze Waldemaras —  skłaniają 
się obecnie zupełnie wyraźnie w stronę Rosji prze­
ciwko Polsce i głoszą to otwarcie z trybuny sej­
mowej w Warszawie. W  tym kierunku Litwa stara, 
się zwalczać wpływy rosyjskie. Warszawa również 
walczy o sympatje białorusinów, ale za mowę, jaką

do zgody i pokoju.
i jasne. Faszyzm powinien zwalczać gwałt drogą 
walki, nie powinien zbytnio ulegać, tak, aby inne 
'itronnlctwa zmuszać do atakowania i do walki 
na warunkach przeciwnika słabszego. Faszyzm —  
mówił premjer —  nawołuje do zgody i pokoju.

Mowa MusSoliniego była gorąco oklaskiwana. 
Posiedzenie zakończono odśpiewaniem hymnu fa­
szystowskiego. Wychodzącemu z pałacu Musso 
liniiemu tłumy zgotowały entuzjastyczną owację.

NOWA USTAWA' PRASOWA’.

Rzym. (PAT.) Rada ministrów poleciła mini­
strom spraw wewnętrznych i sprawiedliwości wy­
pracowanie nowego projektu ustawy prasowej.

wypowiedział poseł Taraszkiewicz w sejmie war­
szawskim, z pewnością wydalonoby go z Kowna.

Wobec dążenia Litwy do rozw:ązania za po­
mocą pięści sprawy mniejazuścl narodowych, nie 
tylko Białorusini, ale też 1 żydzi zaczęli już prze­
ciekać oczy i patrzeć w innym kierunku Natural­
nie litewscy politycy przestają ufać rządowi ko­
wieńskiemu i zwracają oczy na Moskwę, oczekując 
od niej pomocy. Jestto poważny symptom —  koń­
czy profesor Waldemaras —  iż obecny system po­
lityki litewskiej zupełnie zbankrutował i powstaje 
tylko pytanie, kto go będzio likwidował.

RAD1CZ W  DRODZE DO KRAJU.

Eiałogrćd. (PAT.). Wiceprezes partji Radioza 
oświadczył dziennikarzom, że Ra/licz znajduje się 
już w drodze do Wiednia.

Ni. 177.

^  Z  Gl OSÓW PRASY NIEMIECKIEJ >

0 przedłużeniu czasu pracy na Górnym Śląsku
Beriln. (AW .) „Voseiscns &tg“ w  korespondeo.

cji z Górnego Ś’ąska pisze t  toczącym się tanf 
zatargu pomiędzy robotnikami s  przemysłowcami. 
„Yossiscbe £tg“ stwierdza, że walka na poosamą 
Górnym Śląsku prowadzona jest w  zupełnie in­
nych warunkach, niż po stronie niemieckiej. Róż­
nica polega na stanowisku obu zządó w w sto­
sunku do zagadnień socjalrych Należy oddać 
sprawiedliwość rządów! polskiemu M  pisze „Vos- 
sische Ztg ■ -— że w znacznie większej mierze 
stara clę on bronić Interesów swego roootnlka, 
niż iząd nlemifccki. Rząd! polski stoi zaesdnlozo 
na stanowisku, że jako kierownik państwa nowo­
czesnego, obowiązany jest do prowadzenia nowo- 
czesńej polityki robotniczej. W  dalszym ciągu 
swoich wywodów korespondent „Yossiscbe Ztg"1 
stwierdza, iż wooec wprowadzenia po strome nie­
mieckiej przedłużenia dnia pracy, zastosowanie 
tego środka po stronie polskiej óluuało tlę ule* 
odzew nem i umtnąć go nie było można, j

Zgon Fr. Nowodworskiego,
Warszawa, (TaL wł.) W  nocy z soboty na nie­

dzielę zmam senator; Franciszek is^woawonki^
pierwszy prezes Sądu Najwyższego,

8. p. Nowod„ orski urodził się w  roku 1869. 
ukończył wydział prawny w  Warszawie i amjtał 
tamże adwokatem, ciesząc się opiuj? wybitnego 
prawnika Od roku 1881 zaczął pisywać do dzien­
ników; (Kuijen Warpzawma, Gazeta Sądowa, No­
winy, Wiok), był współpracownikiem „Wielkiej 
Encyklopedji Ilustrowanej11 i „Encyklopiśdji Roi-. 
niczej11. Wydał w roRu L895 „Nowe prawo o lich­
wie u nas obowiązujące11. Od roku 1897 do 1899 
byl redaktorem „Kurjera Warszawskiego11. WaŁ- 
czyj o prawa polskie jako poseł do Dumy rosyj­
skiej z miasta Warszawy jako kandydat stron? 
■metwh, narodawo-demofcratycznęgo, kitócegw byl 
wybitnym działaczem. ■ (

Po wojnie powierzono mu organizację Sądu 
Najwyższego w Warszawie, pó yrzepirowadzeniu 
której został tegoż Sądu pierwszym prezesen. 
zmarły jest bratem senatora Staniaława Nowo? 
dworskiego, d. ministra w gabinecie Witosa, ,

WPROWADZENIE MONOPOLU TYTONIOWEGO,

Zasadia wyłącznuści państwowej w dziedz^nij 
prod"ikcji i sprqedaży| wyrobów tytoniowyclh, 
wprowadzona jotaiwą z dnia 1 czerwca 1922 o mo­
nopolu tytoniowym, zoc iała prz jprow a lżona
w  pełm o<J dnia 1 Bierpuia 1924 r. Z dniem 81 lipcal 
r. b. istniejące ma ooszarze b. zaboiu rosyjskiego
1 b. dzielnicy pruskiej prywatne fabryirl wyrobów 
tytoniowych zakończyły: swoją działalność. 
W  związku z likwidacją przemysłu prywatn-egę 
monopoli tyitoniofwy powiększy liczbę faibryK rzą. 
'dowiych. Fodp^aeo korftrakty kupna sprzedaży 
i objęto w posiadanie monopolu fabryki wyrobów 
ty toniowych: Samnatia w Poznaniu, która będzię 
uruchomiona jako druga państwowa fabryka wy­
robów tytoniowych w Poznanm pod nazwą Po- 
znań-Łazarz, fabrykę Goldfarba w Starogardzie, 
oraz fab^yfld cygar Adama w  Bydgoszczy, w Gru­
dziądzu i Inowrocławiu. Minister skarbu zatwier­
dził wniosek Dyrekcji monopolu tytoni owego 
w przedmiocie kupna fabryk: Nbbfessai w  Warsza­
wie, która uruchomiona jako druga państwowa 
fabryka wyrobów tytoniowych w  Warszawie pod 
nazwą WarszawarMiaoto1 C., Balbetiski w  Wilnie! 
i L. Szcreszewski T. A. w Grodnie. Objęcie tyc-b 
fabryk w posiadanie monopolu nastąpi w dniach 
najbliższych. Robotnicy prywatnych fabryk zli­
kwidowanych mają pierwszeństwo w przyjęciu do 
pracy w fabrykach monopolowych. W  dotychczas 
czynnych i nowomabyitych fabrykach monopolu 
tytoniowego znajdzie zatrudnienie poważna liczba 
robuimików zwolnionych z fabryk zlikwidowanych. 
Pozostali otrzyimują, na zasadzie postanowienia 
art. 60 ustawy o mon,opolu tytoniowym, odszko­
dowanie z monopolu tytoniowego w wysokości 
6-miesięcznego zarobku. Wypłatę tego odszkodo­
wania unormowało zatwierdzenie Ministerstwa 
skarbu z dnia 18 lipca r. b. Nr. 4301 (p. r.) 24, 
poruc,zając przeprowadzenie odnośnej akcji IzbOw 
skarbowym.

Warszawa. (Telef. wł.). Mii^ster Skarlni zwolnił 
od podatku przemysłowego te eksponaty firm pol­
skich, które wezmą udział we wrześnią b, r. W wy­
stawie w Konstantynopolu.
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Napad bolszewicki na Stołpce.
Atak sta bandytów na wszystkie urzędy państwo­
we i areszt. —  Zrabowanie urzędu pocztowego, 
oraz domów prywatnych. —  8 zabitych. —  Ogień 
karabinów n.aszyraowych na spieszących z pomoc^ 
Ulanów. — Nadzwyczajne zcorame komitetu pcdi- 

tycznego Rady min.

Warszawa. (PAT) Ministerstwo spraw wewnę­
trznych otrzymało wczoraj rano z województwa 
nowogrodzkiego wiadomość o niesłychanie zu­
chwałym napadzie bandy dywersyjnej na miasto 
St( łpce.

Według sprawozdania, przebieg zajścia był na­
stępujący: Dnia 4 sierpnia o godzinie 1 w nocy 
duży oddział dywersyjny, w liczbie iPO ludzi, do­
konał napadu na Stołpce, posługując się karabina­
mi maszynowymi i granatami. Napastnicy zaata­
kowali Starostwo, Komendę powiatową policji, po­
sterunek policji miejskiej, stację kolejową, urząd 
pocztowy, Kasę skarbową, areszt miejski, oraz sze­
reg prywatnych mieszkań. Araki na starostwo, 
kasę skarbową i posterunek policji miejskiej od 
parte zostały przez urzędników i policjantów, na­
tomiast urząd pocztowy zoBtai zrabowany, ioiral

policji powiatowej zdemolowany, jak również sta­
cja kolfejowa przy ozem aparaty telegraficzne zo­
stały rozbite i zrabowane liczne sKłady i domy 
prywatne. W  potyczce zostali zabici: jeden urzę­
dnik starostwa 1 7 policjantów, nadto zosial ra- 
nicuy telegrafista na stacji. Ljęto dwóch napastni­
ków, z których jeden ranny. Napad trwał przeszło 
godzinę. Podczas naFadn mim to była obstawione 
naokoło prziez posterunki bandy.

Ułani, wjeżdżający do miasta, zostali powitani 
przez napastników ogniem karabinów maszyno­
wych.' Po napadzie napastnicy, wśród których 
wielu było w pikelbaubach bcls/ewioidch skiero­
wali się do granicy, ostrzeliwująo się.

W  pościgu, który nawiązał kontakt z oddzia­
łem dywersyjnym, biorą udział stacjonowane 
w okolicy oddziały wojska i policji. Dotychczas 
przywieziono do Stołpców. dwie fury ze zrabowa- 
nemi rzeczami i 6 koni. Pościg trwa w dalszym 
ciągu.

Po otrzymaniu powyższego sprawozdania, mi­
nister spraw wewnętrznych, w: zastępstwie nieobe­
cnego premiera, wyznaczył na godzinę pierwszą 
zebranie komitetu politycznego Rady ministrów.

Dookoła strajku na Śląsku.
Pr&tra o kryzysie gÓ no£lą»kim.

Powszechnie sądzi się, że dla zażegnania kn - 
zysu przemysłowego na Góm. Śląsku wystarczy 
przedłużenie czasu pracy do 10 godz. dziennie. 
Jest to iluzja, którą rozwiewa prasa niemiecka, 
oceniając skutki analogicznego zarządzenia 
w Niemczech: Oto, co pisze „Frankfurter zJ p t
z 29 lipca:

„Ciężki stan przemysłu górniczego na nie­
mieckim Górnym Śląsku w ciągu lipca nie tyl­
ko się nie Dolep6zył, lecz się dalej pogorszył. 
Przyczyną tego są głównie coraz większe tru­
dności znalezienia zbytu. Mimo cen n ższych od 
kosztów- własnych, zamówienia napływają 
w zgoła niedostatecznej ilości, tak, że portfel 
zamówień w fabrykach zmniejsza się w sposób 
niebezpieczny. Obecnie kryzys przerzuci! się 
w najostrzejszej formie na przemysł górniczy; 
zapasy węgla kamiennego na kopal., iach, pra­
wie wyczerpane podczas ostatniego strajku, 
znowu szybko wzrastają. Zbyt wydobytego 
węgla spotyka .największe trudności. Rynek 
żelazny jest w zupełnym zastoju. Pod brzemie­
niem powyższych stosunków1, kwestja zamknię­
cia, na początek, hut żelaznych, jest brana po­
ważnie pod rozwagę. Dla uniknięcia tego kro­
ku, postanowiono uciec się do ostatecznych 
środków, jak obniżenia płacy roboczej i zapro­
wadzenia ścisłej oszczędności11.
Nie pomogło zatem przedłużenie czasu pracy. 

10 godz.'dzień pracy kryzysu nie zażegnał, ale —  
jak wywodzi organ przemysłowców —  jeszcze go 
pogorszył. Jest tó i dla Polski upomnieniem i prze­
strogą! Jeśli się nie przystąpi do reorganizacji nar 
szego przemysłu, do oszczędności w jogo admini­
stracji, do technicznegu ulepszenia, jego pracy, —  
nie pomoże i najdłuższy czas pracy! Wobec tego 
zachodzi py tanie, czy nie lepiej pozostać przy wa­
szyngtońskiej konwenfji pracy?

„.Baltische Presse’1 omawiajac wprowadzenie 
10 godz. dnia pracy na G. Śląsku, podkreśla słusz­
nie. 4e taka lub inna organizacja pracy jest pro­
blemem międzynarodowym. Nie może jeden kraj 
pracować 8 godzin, gdy jego sąsiad pracuje 10. 
Wobec tego konkluzja:

„albo zacnoJnio.eui optjska demokracja okaże 
się dostatecznie silną, aby zmusić Niemcy do 
skrócenia dnia roboczego, albo Niemcy ęa-.ho- 
wają 10-g.odzinny dzień i zmuszą inne pań­
stwa pójść za ich przykładem i znieść najwię­
kszy nabytek XX. stulecia11. 
„Zachodniu-europejska demokracja11 radz obe­

cnie :w Londynie nad planem Da wesa. Konferencja 
.ta ma sprowadzić normalne stosunki polityczne i 
gospodarcze. W  razie ponn ślnego jej wyniku, t j. 
przyjęcra jej rozstrzygnięć przez Niemcy, 3prawa 
czasu pracy zostanie definitywnie załatwioną. Pro­
jekt bowiem Dawesa przewiduje, że

.Niemcy nie mogą zapewniać sobie uprzy wile­
jowanego otamowicka na rynku światowym 
przez pogarszanie, tok zwanego, ustawodaw­
stwa stiKtaoznegia"'

Mimo to jednak min. Darówski oświad. zył 
sprawozdawcy „Kurjera polskiego11, że według je­
go informacyj otrzymanych z Genewy,

„dotychczas sprawa ta (t. j. 10 godz. dzień 
pracy) jest traktowaną jeszcze jako sprawa we­
wnętrzna Niemiec i że na Kotrerencji londyń­
skiej kwestja ta nie będz>e poruszana".
Wobec powyższego oświadczenia polskiego mi 

nistra, że w Genewie u waża się sprawę przr.dłu 
żenią czasu pracy przez Niemcy za ich sprawę wię- 
wneirzną, podejrzanie wyglądają zapewnienia 
„Naprzodu11 i „Robotnika1’, że rządy półscejah- 
styczny Herriota i socjalistyczny Macdonaida na­
ciskają na Niemcy celem powrotu do 8 godz. dnia 
pracy. |

„Robotnik11 znów donosi, że rządy Herriota. i 
Macdonaida zdecydowały się ratyfikować waszyng­
tońską konwencję o 8-gudz. dniu pracy. Lepiej 
późno, niż nigdy! Choć ich ociąganie się wyrządzało 
już dość szkód miedzi narodowemu ustawodaw­
stwu robotniczemu, i pośrednio wpłynęło na roz­
wój femrantu strajkowego na polskim Górnym 
Śląsku.

Interpelacja Klubu Clirz. “Jem. w sprawie prze­
dłużenia czasu pracy w przemyśle górnośląskim.

Sposób, w jaki Rząd, względnie p. Minister 
Pracy przedłużył dzień pracy na G. Śląsku, nie 
żądając równocześnie ofiar od właścicieli hut i ko­
palń. wywołał głębokie niezadowolenie robotnika 
na Śląsku, ponieważ robił wrażenie jakoby Rząd 
uległ zupełnie naciskowi pracodawców. Pozatem 
wrażenie to podnosi jeszcze fakt, i i  rozporządzanie 
rząaowe traktuje dobrze przy 8~godzianym dniu 
pracy prosperujące huty cynkowe na równi z hut­
nictwem Żelaznem, w którem również ciężka praca 
przed ogniem nie znosi absolutnie dłuższego jak 
8-godzinuego dnia pracy.

Zamierzone przez pracodawców i poparte przez 
Rząd nowe uregulowanie warunków pracy spowo­
duje, że wielka liczba starszych pracowników, in-' 
walidów i emerytów pozbaw.onyeh zostanie pracy; 
liczba ta wynosić będzie 30 do 40 proc. dotych­
czas zatrudnionych iw> hutnictwie pracowników. 
Kasy pensyjne i emerytalne, które istnieją po hu­
tach wskutek polityki finansowej pracodawców Lo­

kujących fundusze tych kas w niemieckiej „Krieg3 
anleihe11 i t p. papierach, nie mają środków na 
utrzymanie tych weteranów i inwalidów pracy. 
Wdowom kasy te wypłacały w maju b. r. po 4 -  6 
groszy wsparcia miesięcznego.

Ceny artykułów pierwszej potrzeoy w ostat­
nich tygodniach miast obniżyć się, wzrosły o 20 
do 30 proc, powiększając nędzę i rozgoryczenie 
szerokich mas.

Wobec tego zapytujemy Rząd, czy zamierza 
uwzględnić słuszne żądania robotników w sprawie 
czasu pracy i zabezpieczyć osiągnięte dotychczas 
zdobycze socjalne, oraz czy Rząd już przygotował 
zarządzenia i środki, dv uchronić od najstraszliw­
szej nędzy weteranów i inwalidów pracy, którym 
w ogromnej liczbie grozi utrata środków do życia?

Równocześnie zapytujemy, co zamierza Rząd 
uczynić, aby obniżyć na G. Śląsku ceny artykułów! 
pierwszej potrzeby i zrównać je z cenami w in­
nych dzielnicach Polski?

Z dnia politycznego.
Organ P. S. L. o kOnKordade.

Organ P. S. L. „Włościanin’1, wychodzący 
w Poznaniu, ogłasza w nrze z 3 sierpnia artykuł 
p. t. „Konkordat’1, czy rozdział Kościoła od pań­
stwa?”  Przeciwstawna się on stanowczo żądaniu 
lewicy rozdziału Kościoła od państwa i szkody 
takiego rozwiązania, sprawy, wykazuje na przy­
kładzie Francji. W  zakończeniu powiada:

„Wyobraźmy sobie, jakie opłakane stosun­
ki nastąpiłyby w Polsce, gdyby i u nas zapro­
wadzano rozdział Kościoła od państwa! Osobli­
wie ciężikie czasy nastąpiły dla katolików; 
we Francji, gdy do rządu dorwał się stary libe­
rał i mason Clemenceau. Biskupów wyrzucano 
z ich starodawnych siedzib i domów, kapłanów 
więziono za odprawianie nabożeństw bez po­
zwolenia rządu. Katolicy musieli się ukrywać 
z wykonywaniem swych obowiązków religij­
nych, skoro nie byli zorganizowani w przepi­
sane apółki paraijalne1’.

To .zadecyąbwanie stanowiska organu Potok. 
Stroturrecwa Liwowi igo, odbijające od mglistycń 
i niepewnych enum-jacyj innych jego organow. 
prasowych, prry.jmą katolicy z całą satysfakcją, 
a to tembatdziej, że zbliża się chwila, kiedy Sejm 
będzie radził nad projektem konkordatu, przygoto­
wywanym już od dość dawna. Należy tylko prag­
nąć, by równie jasne i zdecydowane stanowisko 
w pierwszorzędnej i zasadniczej dla katolicyzmu 
sprawie: konkordat, czy rozdział —  zajęła ca li 
prasa Piastowców i całe stronnictwo.

Towarzystwo komisarza Wawlrauscha.

Pod odezwą b. enkaeoitów, wzywających lud­
ność miasta Krakowa do uczczt aia 10-tej roczni­
cy wymaictU Legjonów, znajduje się obok podpisu 
posłą socjalistycznego Bobrowskiego, także podpis 
rządowego komisarza dra Waiwrńuscha. Jest coaaj- 
mnlcj dziwnem, że p. komisarz rządowy przyłącza 
się do uroczystości, której patronuje partja P. P- 
S„ żbiukaua krwią ułanów w rzezi 6 Listopada. 
Odezwa kończy się tym samym okrzykiem: „Niech 
żyje Piisudsk’’1, % którym bojowcy socjalistyczni 
podbiegali do ułanów, by im uniemożliwić stawia­
nie oporu, a następnie rozbroić lub zamordować. 
Czy p. komisarz nie czuje, że podpisywanie ode­
zwy z tym okrzykiem i wespół z socjalistyczny >n 
przywódcą i to —  na drugi dzień po wyroku unie­
winniającym zajścia listopadowe —  jest grubym 
nietaktem wobec patrjotycznej ludności Krakowa 
i Polski? Że socjaliści i ich sojusznicy dalej będą 
prowokować opinję publiczną, to nic dziwnego, 
ale co robi p. komisarz rządowy w I m towarzy­
stwie?

Wyrok przysięgłych w świetle opinji polskiej.
Werdykt sędziów przysięgłych, uwalniający u- 

czestmików zajść listopadów yeh, wywołał w całej 
Polsce jeden potężny głos protestu i oburzenia. 
Cała prasa, której nie obcy jest głos narodowego 
rumienia, niema dość słów dla wyrażenia bólu i 
wstydu, jakim wieść o uniewinnieniu oskarżonych 
okryła całe społeczeństwo polskie, śilny wyraz 
oburzeniu daje zwłaszcza p 'asa wielkopolska. 
Głos yKur. Po. ńakieg 1 już zachowaliśmy.

W  gorącym artykule p. ł. „Wstydl1 pisze „Gazeta 
Bydgoska11: , rai r| .i

„Kto przeczytał tę wiadomość w pismach 
wczorajszych, długo przecierał oczy sądząc, 
że zaszła jakaś pomyłka druku, że źle czyta, 
wreszcie, że wiadomość ta z fałszywego pocho­
dzić musi źródła.

Werdykt sędziów przysięgłych jest raMm 
urągojwsLmm z igggzugn gos. Ajuząi uwśoi, jem
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tak oynicznem zakpieniem -ze sprawiedliwości, 
że ścina krew w żyłach w człowieku nie dot­
kniętym trądom anarc-hji. Społeczeństwo Wiel­
kopolskie wiadomość o wyroku przyjęło z gro­
zą i oburzeniom11.
A  chrzęść, demokratyczny „Dziennik Bydgos­

ki11 pisze o wyroku:
,,Stała się rzecz w trag-inne swoim lak o- 

kropna i w skutki brzemienna, że zapytać mu­
simy, co było ster j :?c* czv zbrodnia 6 listo­
pada, czy też obecny wymiar sprawiedliwość’. 
Bo to. co się stało wtedy, zdarzyć się wszędzie 
może. ale wyrok taki w żninem pia.worządaem 
państwie nie jest możliwy1*.
Wyrok taki —  pisze dalej dziennik — zapada 

W czasie, gdy państwo podminowane jest. wytężo­
n ą  agitacją antypaństwową, której wyrazem eą 
mnożące się zamachy bombowe na objekty woj­
skowe. Nie spi awiedliwość wiodła do takiego wer­
dyktu. lecz strach przed zemstą socjalizmu.

„Gazeta warszawska1* omawiając powtórni, 
wyrok krakowski, rozciąga wino i opowiedziałoosć 
sa niego na całe społeczeństwo i pisze:

„Werdykt krakowski jest wynikiem atmo­
sfery, w  jakiej się toczył cały proces. Atmosfe 
ly , za którą ponosi winę całe społeczeństwo. 
Atmosfery bierności i apatji.

Jest on wynikiem zetknięcia się dwu grup 
ludzi: przestraszonych j siejących przestrach. 
Ci drudzy byli widocznie w stosunku do ławy 
przysięgłych w takiej przewadze, że dziwne i 
aż ziejące bezsilnością ich groźby p rzyk n iy  
oczom sędziowskiego sumienia nie tylko tru­
mny pomordowanych żołnierzy, ale także ja*- 
skrawy obraz następstw, jakie pociągnąć za 
sobą musi bezkarność zbrodniarzy, opieczęto­
wana wyrokiem sądu!

Saius rei pubłicae nie była dla sędziów kra- 
Kowskieh suprema lex ich postępowania, ale 
winą i odpowiedzialnością ■ w-’t'yim wypadku 
musi podzielić się z dwunastu obj watr Ja mi 
Krakowa całe społeczeństwo11.
Na innem stanowisku staje p. Nowaczyń-ld 

w „Rzeczypospolitej11. Sięgając spojrzeniami 
wstecz —  w przeszłość, śledzi póśtęp zatiućia mo­
ralnej atmosfery Krakowa. ,

„Przypomnijcie sobie z Aińftyfca KóAoiusz 
ki pod Racławicami postać burmistrza Li cno c- 
kiego. To  cały Kraków polityczny in nuce 
w  skrócie, w esencji: Lichoccy. Miasto, którego 
bruków nie uświęciła stopa żadnego z wielkich 
wieszczów Polski.

...Przypominajmyż sobie kolejno jak się to 
miasto zachowało, to jedno jedyno w Polsce 
od 1 sierpnia 1914 r. po zbombardowaniu Ka­
lisza... po pierwszych spalonych miastach bel­
gijskich... po pierwszych zatapianych okrę­
tach... po pierwszem podchodzeniu Prusaków 
pod Paryż i pod Warszawę...

...A sędziowie przysięgli krakowscy? Widzi 
się iich oczyma imaginacji, wyczuwa się z ja­
kiej gliny moralnej ulepieni, jak niezem nie od- 
rodni od Lichoeldego17.
I  kończy p. Nowac.zyński tę haniebną historję 

Krakowa takiemi słowy: „Małe pretensjonalne mia­
steczko. Spadkobiercy duchowi Walewskich, Po­
pielów, Kożmianów, Dobrzyńskich. Targowiczanie 
nowej Polski, macie triumf na całej linji. Baliście 
przykład, jak się morduje wojsko własne, jak się 
rozhraja Polskę j rzuca pod stopy bolszewickiej 
Rosji...

W  „Słowie Polakiem'1 p. Stanisław Grabski, b. 
członek rządu większości narodowej, odpierając 
zarzuty socjalistów na ten rząd, stwierdza-.

„A le choćby był on najgorszym — nie 
przestanie być faktem, że ci co w Krakowie 
rozbrajali sHą 1 podstępem wojsko, co strzelali 
z zasadzki do ułanów polskich, podnieśli zbroj­
ny bunt przeciwko legalnej władzy państwo­
wej. I bunt ten nie rozszerzył się w rewolucję 
nie a ich woli naprawdę —  wblrew ich woli“.
To sam o „Słowo Polskie11 widzi w' werdykcie 

przepaść, jaką społeczeństwo Krakowa wykopało 
między sobą a wojskiem.

...Żołnierz czuje i rozumie, że za spełnienie 
ciężkiego obowiązku spotkało go pohańbienie 
ze strony tego społeczeństwa, dla którego bez­
pieczeństwa bronił całości państwa. Plama na 
mundurze żołnierskim musi być zmyta, choćby 
na to trzeba, czekać pokolenia i inoże przyjść— 
nie daj Boże —  podobna sytuacja jak 6 listo­
pada, cóż się wówczas stanie? Jeżeli teu żoł­
nierz nie otrzyma zadośćuczynienia przedtem, 
to pójdzie nie ze strachem, bo tego nie zna,

. ale pójdzie z chęcią odwetu i jak wówczas wy-

„OŁOf* W O T

glądać będzie zapłata? Ozy ci, którzy obecnie 
uniewinnili zbroftWę Śjfffcą,' że ziiajdzie się róg 
kamienicy. Czy śfryćh! gdźie można będzie się 

1 schronić11? ■' '

NSr, pcbiure skutki’ !'puszczenia płazem zbrodni 
i przeciw Państwu zwraca uwagę Gazeta poranna11: 

„Matka i ojciec, (łający dziecko swoje do 
: .-(wojska, obywatel spełniający obowiązek żoł-
i nierski: mogą .teraz powiedzieć: skoro ktoś z o-
j bywateli może żą^jjąć jśplnierza bezkarnie, żoł­

nierz ten «ma prawo czynić to samo lub nie 
I słuchać rozkazu. .Każdy obywatel polski może
j sobie powiedzieć; jeśli można bezkarnie opierać
1 się zbrojnie policji i. .wojsku, wolno i mnieopie-
! rać się ustnym i piśmiennym zarządzeniom
|: władz państwowych,..a^niniśtracyjuych, sądo­

wy oh i t. d.11

1 Przysięgli krakowscy nie dojrzeli tego, że pos­
tępkiem swym wskrzesili ponure widma dziejowe 
Zebrzydowskięh, Radziejowskich, że na prasta­
rych /nurach Wa welu ukazało się złowieszcze „Ma­
rie11 „Tekel”  „Phares7’ .

„Robotnik-1 warszawski- polemizując z wywo- 
iaaui prasy narodowej o werdykcie krakowskich 
przysięgłych, wypadki. 6. listopada stawia w nie- 
manean dotąd świetle, pisze mianowicie:

,,Dobry obywątęl -r- olaniem Objeny —  wi­
nien bez 'szemrani# nadstawić głowę pod kulę 
polskiego żołnierza, strzelającego polskiemi na­
bojami, by nie narązić &ię na zarzut braku p«e- 
trjotyzmu, choćby obywatel był przetonauy, 
że dzieje mu się straszliwa krzywda, że 'Oży­
wanie policji i wujśłEb jest krzyczącem bezpra­
wiem11 ,,■I :V n-ti :.. V

. .Azatptn—  według obecnej relacji socjalistycz­
nego" organu —  uczestnicy strzelaniny na ulicach 
Krakowa nie atakowali,, tylko się bronili!

Wobec tego warto przypomnieć, co pisał „Naj­
przód71 w słynnym swoim artykule nazajutrz po 
rewolcie: •

„...Robotnicy nietylko się bronią, ale ata­
kują z każdego oiuia^ z dachów, z za drzew, 
wyćwiczeni w robieniu bronią robotnicy, wszys­
cy byli żołnierze, walczą zdobytymi karabina­
mi do upadłego11.
Jeśli głos ,.RoboJojka71„ jfcst wyrazem wstydu 

źa masakrę ułanów przez rozbestwione indywidua, 
to wstyd ten przychodzi późno! Ale jeśli socjali­
styczny organ chce iw- ten Sposób do historji prze­
mycić fałszywą ocenę wypadków krakowskich, to
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zbyt są one świeże w pamięci ludzkiej, by mu się 
to mogło udać. Pamiętamy te bandy patrolujące 
z karabinami na ulicach. —  strzelające nie w o- 
bronie własnej, bo ich nikt nie prowokował, ale na 
komendę władzy partyjnej, —  pamiętamy, że do 
3 pułku ułanów strzelano w czasie ich przejazdu 
ulicą, gdy przejeżdżając z karabinami na plecach, 
bronić się nawet nie mogli!

Historja nie będzie ławą przysięgłych! 
Poznański „Przegląd Poranny11, organ radyka- 

lizującej liberalnej inteligencji, stara się „rzucić 
cień zapomnienia17 na to, co się stało i pisze:

„Jeśli więc- nawet dopatrzeć się w wyroku 
krakowskim zbytniej łagodności w osądzenia 
uczestników zajść, których zeznania przecież 
niejednokrotnie wskazywały, iż zaburzenia by­
ły w pewnej nderze przygotowane i nosiły cha­
rakter uplanowanej akcji, to jednak stwierdzić 
należy, iż et altera pars została przez śledztwo 
potraktowana nierównie łagodniej i pobłażli­
wiej (sic!).
Łagodny wyrok rozzuchwalił —  jak słusznie 

zwraca na to uwagę „Rzeczpospolita1* —  do osta­
teczności prasę lewicową, która z bezczelnym tri­
umfem i hałaśliwością rzuciła się —  po Krótkiej 
chwili pierwszego zastanowienia —  odrazu na prze­
ciwników politycznych, tłumacząc z najbezczelniej­
szym cynizmem werdykt przysięgłych jako potę­
pienie... Rządu ówczesnego, oraz polskiej większo­
ści sejmowej. W tym duchu uderzył onegdaj .Jło- 
botnik’1, a przyiwłórzyły mu „Przegląd wieczor­
ny77 i „Kurjer Lwowski1*. Ten ostatni bezczelnie 
nawołuje do pozwania rządu narodowego przed 
Trybunał stanu (!!). 1 ł

„Jest zatem werdykt poliezkuin, danym 
przez społeczeństwie rządowi p. Witosa i Kier- 
nika, policzkiem, danym im za ioh metody rzą­
dzenia.

Czy na tern winna się jednak’ sprawa skoń­
czyć? —  Za śmierć żołnierzy i ludności cywil­
nej, za liczne ofiary i kaleki ktoś musi odpo­
wiedzieć, ktoś musi być pociągnięty do odpo­
wiedzialności. Tym jest p. Kiem ik1*.
Obóz, który w osobach swych przywódców za­

siadał kilka dni temu na ławie podsądnych i ze 
strachem i drżeniem oczekiwał kary za zbrodnię, —  
wydaje dziś nietylko niepohamowany okrzyk ra­
dości, ale zarazem rzuca się z nowym atakiem 
w tym samym kierunku, który z rozpraw krakow­
skich wyszedł bezkarnie. j. w.

Po procesie listopadowym.
W YW ÓD ZAŻALENIA.

Jak donosiliśmy, oskarżyciel publieźny w. pro­
cesie listopadowym, Dr. Hubl, zastrzegł sobie za­
żalenie nieważności co do wyroku uwalniającego 
.V'sz ys tk ich oskarżony ch.

Cy i kiedy prokurator wńiesie wywód zażale­
nia? Według ustawy, akta sądowe z rozprawy 
łącznio z pisemnym wyrokiem mają byó przedło­
żone oskarżycielowi, który przegląda urzędowe 
sprawozdania dowodowego i dochodzi, czy w toku 
„postępowania dowodowegd nie były popełnione 
jakieś nieformalności, ictóreby mogły posłuż) ć za 
oodstawę zaczepienia. 0  ile taflde nieformalności 
wyjdą na jaw, wówczas prokurator buduje „w y­
wód nieważności77 i w cjągu 8 dni od czasu otrzy­
mania aktów sądowych wysyła go do najwyższego 
sądu. Sąd najwyższy bada uzasadnienie nieważno­
ści i albo przyjmuje je jako racjonalne, albo też 
odrzuca, temsamem wyrok zatwierdza. O ile mo­
tywy sprzeciwu znajdują uzasadnienie, sąd naj­
wyższy może wyrok znieść i  zarządzić wznowienie 

rozprawy (co jest jeduask w tym wypadku mało 
prawdopodobne) odnośule do wszystkich oskarżo­
nych, badźteż zarządzić ponowne postępowanie 
względem kilku obwinionych, co do których roz­
prawa wykazała pewno luki.

Prok. Hubl zgłosił formalnie na rozprawie za- 
żeienie nieważności i dopięro' po otrzymaniu aktów 
będzie dochodził ewentualnych nieformalności. Jak 
dotąd, akta sądowe nde Wpłynęły jeszcze do pro- 
kuratorjl. %

PRZYSIĘGLI OTRZYMALI,ZE SKARBU 
PAŃSTWA OKOŁO 2000 ZŁ.

Jak wiadomo, sędziowie;. jjtąyeięgli zażądali 
w pierwszym tygodniu procesu wynagrodzenia 
za czas pełnienia obowiązków1 oby watelskich i za­
grozili nawet zerwaniem rozprawy, o dęby ich żą-

dania nie zostały spełnione. Ministerstwo skarbu 
przyznało sędziom za miesiąc czerwiec po 3.60 zł. 
dziennie, zaś za miesiąc lipiec po 3.50 zł. na osobę. 
W ten sposób koszta procesu wzrosły do 2000 zł-

DOCHODZENIA PRZECIW PROKURATOROWI 
SOZAŃSKIEMU.

Jak się dowiadujemy, dochodzenia przeciw 
prok. Sozaństkiemu o nadużycie władzy urzędowej 
„prowadzi zastępca prok. Brazona, podprok. Gnie­
wosz. Dotąd przesłuchami zostali niemal wszyscy 
sędziowie przysięgli z procesu listopadowego. 
Przesłuchanie ma na celu stwierdzenie, czy prok. 
Sorański namawiał sędziów do zerwania rozprawy. 
Dochodzenia —  jak wiadomo — wdrożone zostały 
na skutek doniesienia, wniesionego przez sędzie­
go Turskiego. Wyniki dochodzeń przedłożone zo­
staną w najbliższych dniach Ministerstwu sprawie- 

wcścL

Uniwersytet ruski w Krakowie.
ZOSTANIE OTWARTY 1 PAŹDZIERNIKA.

Na skutek wiadomości o zamierz oaem kreowa­
niu w Krakowie uniwersytetu ruskiego, zwróci­
liśmy się wczoraj do kompetentnych czynników 
Wszechnicy Jagiellońskiej, gdzie otrzymaliśmy 
następujące informacje:

Kilka tygodni temu zwróciło się Ministerstwo 
oświaty do Senatu akademickiego Uniw. Jagiell- 
z prośbą, aby Senat wyraził swoją opinje 00 do 
projektowanego założenia nniwersytetu ruskiego 
w Krakowie. Sprawa ta była przedmiotem obrad 
Senatu, który powziął uchwałę, aby nie przedsta­
wiać rządowi konkretnych propozyeyj w tym 
kierunku, a tylko zaznaczyć, że gdyby rząd zd«~ 
cedował się utworzyć .W Krakowie uniwersytet
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ruski, to ma on być traKtowany zupełnie niezale­
żnie od Uniwersytetu Jagiellońskiego i stać bez . 
względnie na gruncie państwowości polskiej. Opi-
nja ta została przedłożona t, kilku dniach wła­
dzom centralnym. Jak słychać, postanowiły one 
jur wybrać Kraków na siedzibę wyższej uczelni 
ruskiej j nawet zajęto na ten cel trzecie piętro 
Pocztowej Kasy Oszczędności. Co ao ilości wy­
działów uniwersytetu ruskiego, to nie można nic 
dotąd pewnego powiedzieć. Przypuszczalnie 
oiwarte zostaną fakultety prawniczy i nun.ani- 
styczny o łącznej ilości kilkunastu katedr. W  przy­
szłości specjalna umowa ureguluje wzajemny sto­
sunek Uniwersytetu Jagiellońskiego do ruskiego. 
Utworzenie Wszechnicy ruskiej w Krakowie spo­
woduje niewątpliwie zwinięcie uniwersytetu ru­
skiego w Pradze.

Zaznaczyć należy, że nowa placówka naukowa 
Rusiuów znajduje w Krakowie tylko chwilowe po­
mieszczenie. Gdy tylko stosunki polityczne we 
wschodniej Małopolsce przyjdą do zupełnej równo­
wagi, uniwersytet ruski zostanie tam pi zaniesiony.

Uniwersytet, ruski zostanie prawdopodobnie 
otwarty 1 października b. r.

Bitaie tajnego składa brani w Mm
Jak donoszą dzienniki warszawsKie, w Rado­

miu odkryto tajny skład broni, jaik: karabinów
ręcznych, maszynowych i moc naboi. Przyznać 
trzeba, że broń była sprytnie ukryta, bo w murze 
oddzielającym mieszkanie, znajdujące się na plerw- 
szem piętrze, od drugiego miesdLania na paile- 
rze. W  murze tym urządzono obszerną uKrytkę, 
w. której ułożono kilkanaście karabinów ręcznych, 
porządnie naoliwianych i owiniętych w szmaty 
lnianie, oraz wielką ilość amunicji do karabinów 
ręcznych i maszynowych. Ponadto w tj msamym 
domu znaleziono kilka karabinów maszynowych, 
również starannie owiniętych. Wszczęte natych­
miast śledztwo ustaliło, że dom, w którym znale­
ziono ów airsenał, należał do niedawna do nieja­
kiego Tabeckiego, piekarza, przywóaoy P. P. S. 
w Radomiu. Tabecki znany jest w calem mieście 
jako sprawca zniszczenia sztandaru narodowego 
z obrazem M. Boskiej. Uderza fakt, że aresztowa­
ny Tabecki odmawia' wszelkich wyjaśnień co ao 
owego składu broni.

Z POLSKI I ZE SWiATA.
Prezydent Wojciechowski Bydgoszczy.

W  związku z pierwszemi regatami wszw-hpol- 
skiemi i uroczystością poświęcenia sztandaru puł­
kowego przybył wczoraj do Bydgoszczy prezy­
dent Rzeczypospolitej. Na dworcu w  Hołcu powi­
tali Prezydenta przedstawiciele władz miejsco­
wych z wojewodą Bnińskhn, oraz władz komunal­
nych. W Bydgoszczy wychodzącego z pot iągu 
Prezydenta powitał krótkiem przemówieniem pre­
zydent miasta Dr Śliwiński. Prezydent przy dźwię­
kach hymnu na-od owego przeszedł przed frontem 
kompanji honorowej w towarzystwie wojewody 
Bnińskiego, świty oraz licznego orszaku, złożo­
nego z przedstawicieli władz miejscowych, poczem 
eskortowany przez honorowy szwadron 12 pułku 
udał się do kościoła farnego, g łzie ks. infułat 
Laubiitz powitał Prezydenta krótkiem .irzemówie- 
niem, poczetn w asyście duchowieństwa odprawił 
mszę św. Po nabożeństwie udał się Prezydent do 
ratusza na uroczyste posiedzenie rady miejskiej, 
gdzie powitał go przemówieniem prezes Janicki, 
któremu p. Prezydent odpowiedział w słowach 
pełnych serdeczności dla ludności tamecznej, po- 
czem zwiedził świeżo założone muzeum miojskie. 
Następnie Prezydent dokonał otwarcia boiska, 
gdzie odebrał hołd Sokołów okręgu bydgoskiego 
i okręgu pomorskiego, związków i towarzystw 
sportowych oraz oficerów rezerwy. Po spożyciu 
śniadania w mieszkaniu prezydenta miasta, udał 
się Prezydent Rzeczypospolitej parostatkiem do 
Brdyujścia.

Wojskowa Misja Turecka w Warszawie.

Dnia 2 bio. w salonach hotelu Europejskiego 
jr imieniu przechodzącego rekonwalescencję mini­
stra spraw wojskowyi h gen Sikorskiego, szef 
sztabu gen. Stanisław Haller podejmował śniada­
niem przedstawicieli goszczącej w  Polsce misji 
wojskowej tureckiej. Do srołu zasiedli: turecki 
minister pełnomocny w Warszawie dr. Ibrahim 
Taiy .wraz z  sekretarzem sceolstwa LutfuUaham

beyem i Mahomedem Rza wid beyem oraz szereg 
wojskowych dygnitarzy tureckich. Rzeczpospolitą 
polską i jej armję reprezentował minister spraw 
zagr. Al. Skrzyński wraz z dyrektorem departa­
mentu politycznego drem MorawsKim i kierowni­
kiem sekcji bliskiego Wschodu drom Skowroń­
skim oraz wiele osobistości wojskowych. Podczas 
śniadania szef sztabu generalnego gen. Stanisław 
Haller zwrócił się do obecnych gość,i z przemó­
wieniem, w którem wniósł toast na cześć dzielnej 
armji tureckiej. W  odpowiedzi szof misji generał 
Nadzi-basza wyraził podziękowanie za słowa ser­
deczne dla narodu tureckiego i dla armji- oraz 
zapewnił, że Turcję łączą obecnie z Polską węzły 
szczerej sympatji i poważania. W  końcu wniósł 

f toast: „Niech żyje armja polska, podpora polski- j 
Rzeczypospolitej!“  Śniadanie przeciągnęło się do 
godziny 4-tej wśród przyjaznej i  serdeczni j aitrnoń- 

i^fery, zacieśnając węzły In-atorsl wa polsko turec­
kiego. -—  Następnie misja przybyła do gmachu 
Min. Spraw Wojskowych. Misję przywitał ministor 
spraw wojsk. Sikorski w i.n,: "'u  rządu polskiego 
i armji jak najserdeczniej i podkreślił, żo wszyscy 
żołnierze polscy witają reprezentantów walecznej 
armji tureckiej calom sercem. W  odpowiedzi gen. 
Nadżi-pasza zaznaczył m. i., że aimja turecka 
jest również w stadjum organizacji powojennej 
i przeżywa tesame trudno;! i, oo armja pol?ks'. 
Misja przybyła w celu poznania ustroju i urządzeń 
armji polskiej, dziękując ministrowi za przyrzecze­
nie ułatwień w tych studjaełi.

i t  zystość polsko-włoska w UdańtKU. 1

W związku z przybyciem statku włoskiego 
Mirabe.Ua> u komisarza gen. Rzplitej polskiej Dra 
Strass burgera odbył się obiad, na którym oprócz 
oficerów włoskich obecni byli: wysoki komisarz 
Ligi Narodów, prezydent Senatu, konsul włoski 
i inni. Dr Strassburgeir wygłoidł przemówienie, 
w którem wyraził radość, że mioże powitać w w>ol- 
nem mieście Gdańsku w imieniu rządu polskiego 
przedstawicieli Włoch oraz wyraził pewność, żo 
wizyta włoska przyczyni się do większego jeszcze 
zacieśnienia, więzów przyjaźni między Polską 
i W fochami. W  odpowiedzi zabrał głos komoncunt 
statku Mirabt lla, Pini, dziękując w serdecznych 
słowach za przyjęcie.

Poranienie ślepca na ulicach Warszawy.

Na ulicy Mokotowskiej w Warszawie miało 
miejsce następujące zajście: Obok kapitana So6n- 
kowskiego, brata b. ministra spraw wojskowych, 
przechodził niewidomy staruszek, Franciszek FJei- 
nert, Lu ką stukając drogi. Nie zauważywszy na­
wet, że laską potrącił to warzyć ząoą p. kapitanowi 
damę, starzec poszedł dalej. Kpt, Sosnkowiski 
zwrócił bardzo niegi -ocznie uwagę niewidomemu, 
a gdy ten, nie dosłyszawszy, nie zatrzymał się, 
podbiegł do niego i wyciągnąwszy szablę, zaczął 
rąbać nią w głowę nieszczęśliwego starca. Prze­
chodnie z trudnością wyrwali niewidomego z rąk 
rozwścieczonego oficera. Koło kapitana zebrał się 
tłum osób, którzy obu-zmi do żywego widzi-iitem 
przed chwilą bostjaJstweru, usiłowali zlinczować go. 
Wezwany oddział policji pieszej i  konnej rozpro­
szył tłum i  od eskortował kapitana do domu. 
Rannego opatrzyło Pogofcowio.

Klęska nieurodzaju i akcja zapomogowa dla 
zasiewów.

Z dniem każdym okazuje się coraz wyraźniej, 
że tegoroczne zbiory w Małupulsoe będą katastro­
falne, wobec czego niezbędna bidzie akcja zapo­
mogowa przy zasiewach jusieninych. Sprawą tą za­
jęło się już Małopolskie Towarzystwo Rolnicze. 
W szyscy interesowani. Towarzystwa roili. i Kół­
ka rolnicze zechcą w tej sprawie podać natych­
miast dnkła<Lne dane o wynikach zbiurów, ewen­
tualnych niedoborach i zapotrzebowaniu na za­
siewy, do Zarządu Głównego Małopolskiego To­
warzystwa rolniczego w; Krakowi,, plac Szczepań­
ski L. 8.

Bydgoszcz stolicą województw a pomorskiego.

Dawno trwające spory, ozy Toruń, ozy Byd­
goszcz ma być stolicą województwa pomorskiego, 
rozstrzygnął Rząd na korzyść Bydgoszczy. Za-u- 
zem województwo pomorskie ma być rozszerzone 
o newne części województwa poznińskRga

Awanturnicza podróż dzlecL

Okazuje się, te  p^s^porty, granice i  & p. kul­
turalne ułatwienia współżycia ludów nie stanowią

P r ó b o w a ł a  ju ż  P a n i
nowa namiastkę kawy

\it

Bez żadnych innych domieszek za­
stępuje ona w  zupełności drogą kawę  
ziarnistą. „Fnrilo“ posiada smak i aro ­
mat kawy w  tak wysokim stopniu, że 
zadaw&lnia nawet najwybredniejsze 
wymagania. Ze względów zdrowotnych 
i wysokiej wartości odżywczej bywa  
„iTiriło“  polecane przez wiele powag  
lek a rsk ich , przyczom zasługuje ną 
szczególną uwagę nadzwyczaj tania 
eena. Za znakomitą jakość ręczą wy­
łączni wytwórcy:

Henryka Francka Synowie S. A .
Skawina-Kraków.

1083

gdy te zowlmą zabawić się w podróżników. Jedy- 
lią w swoim rodzaju podróż przedsięwzięli dwaj 
chłopUr belgijscy, jeden liczący lat 12, drugi 
14 i pół, pochodzący z Raiuhraix w Bolgji. Posta­
nowili oui poprostu wywędrow ić do Iudyj. Malcy 
przeszli już całą Bolgję, IJoIandję i Niomcy, a obe­
cnie przybyli do Austrji. Dotychczas natrafiono 
tylko na dwa ich ślady, jeden w Amsterdamie, 
drugi w Austrji, skąd koledzy awanturniczych 
malców otrzymali kartkę. Za,stuii*awia przytem 
fakt, żo chłojK-y, mówiący dobrze tylko po fran­
cusku, a znający zaledwie* kilka słów po angiel­
sku i jrO uiemiteku, zdołali przejść przez tyle 
juństw, ude zwróciwszy na siebie uwagi. Rodzi to 
przypuszczenie, żo nie jest wy ki ucz on om, iż podróż 
swą odbywają w towarzystwie kogoś starszego. 
Cale swojo mienie ąęszą w; plecaku. Jedynem ich 
uzbrojeniem są dwa noże. Awanturniczy malcy 
nio zapomnieli zaopatrzyć się w pokaźną kasę.

Strapieni .odzice wyznaczyli nagrodę w wyso­
kości 5000 franków belgijski cli za wynalezienia 
młodych awanturników.

STAN ZDROWIA GEN. SIKORSKIEGO po­
gorszył się w niedzielę wskutek przedwczesnego 
wstania z łóżka i przystąpienia do zajęć. Generał 
Sikorski przerwał wszystkie zajęcia, zastępuje go 
gen. Z Wierzchowski. ,

KS. KOMOROW oK I został —  jak donosi ,.Ku- 
ljar Gdańsi i“  —  ndanowany przez bisk. O. Rour- 
ke opiekunom nowej placówki duszpasterskiej dla 
katolików Polaków w Gdańsku. Ks. Komorowski 
rozpoczyna swą działalność w najbliższym czasie.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU 12 PUŁKU P. 
W  WADOWICACH. Dnia 3 sierpnia odbyła się 
w Wadowicach uroczystość poświęccrJa sztandaru 
12 p. p., w której wzięli udział: marsz. Rataj, 
maisz. Trąmpczyński, wojewoda Kowalik owak i, 
insp. armji getn. Szeptycki i przedstawiciele władz 
rządowych i komunalnych. Po poświęceniu od­
była się defilada pułku.

PRZENIESIENIE ZW ŁOK PAPIEŻA LEONA 
XIII. Wkrótce nta nastąpić w Rzymie przeniesie- 
nio zwłok Papieża Loona X III z bazyliki św. Pio­
tra do kościoła Jana Laterańskiego, w którym 
jeszcze za życia Papież Leon X III wzniósł sobie 
grobowiec, polecając się tam pochować.

STRAJK W  KOLONJI. W  przemyśle budowla­
nym w Kolonji wybuchł strajk 2100 robotników 
1 udowlanych i  cieśli. Pracodawcy wezwali Ich do 
powrotu do pracy, w  przeciwnym razie grożą 
lokautem.

UCIECZKA 13 BANDYTÓW  I 2 STRAŻA­
KÓW Z W IĘZIENIA. Z Czamiowiec donoszą, żo 
uciekło * więzienia 13 bandytów wraz z dwoma 

żadnej pmęeakady; nawet dUu, śmiałych tkiemj strażakami .Uciekli zaś w tm sposób, że całkiem
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jawnie wyszli pod „dozorem11 dwu strażaków, tak, 
jak często chodzą więźniowie do pracy.

MUZEUM LENINA. W  Moskwie otwarto dla 
publiczności muzeum Lenina.

KRONIKA KRAKOWSKA.
Przyczynek do gospodarki skarbowej.

- Swojego czasu przeznaczył hr. Zdzisław Tar 
mowski z Dzikowa 80 morgów gruntu omego do 
rozparcelowania między inwalidów. Ilość ta zo- 
Btala częściowo rozparcelowana. Pozostało z tych 
80 morgów 36 morgów ziemi, i oto jakiś czas temu 
Źgłosiło się Ministerstwo spraw wojsk, z propo­
zycją, aby hr. Tarnowski przepisał prawo własno­
ści tychże 36 morgów na skarb państwa, a tenże 
stworzy tam specjalne zakłady dla inwalidów, wy­
buduje baraki potrzebne i Ł d. Hr. Tarnowski wy-, 
pełnił życzenie Min. spraw, wojsk i przepisał prar 
[wo własności tych 36 morgów na rzecz skarbu 
państwa. Zamiast jednak wypełnić to aobowiąza* 
nie, rząd —  widocznie pod wpływem gorączki 
ioszicz ędnoś cio wej —  przystępuje do sprzedaży, 
jtych gruntów nie inwalidom, ale każdemu więcej 
'dającemu. I  oto między nabywcami znalazł się 
jtakże żyd, który w ten sposób kupił 6 morgów 
tziemi! Hr. Tarnowski podjął zaraz energiczne kro- 
jkl w kierunku oddania mu z powrotem przepisa­
nego na rzecz skarbu gruntu, zamierzając po od­
zyskaniu rozparcelować go w myśl pierwotnego 
postanowienia. Sądzić należy, że nie napotka 
iw. tern na trudności, inaczej postępowanie Skarbu 
IW całej tej sprawie, które zresztą, jak sądzimy, 
musi być chyba jakąś pomyłką, trzebaby nazwać 
oonajmnioj bardzo dziwmem.

■TT* x Od soboty dn. 2>go d o jzw ir ik u  dn. 7°go sioronla b.r.
w
A

K
I

S e n za c y jn y  salonow y d ra m a t w  6 a kta c h  p . t . :

N Książę i Maszynistka N
D

O 3 piękne kobiety walczą o serce pięknego księcia. A

Kraków, 4 sierpnia.

1 OSOBISTE. Kurator okręgu szkolnego w Kra- 
ijEowie powrócił z urlopu i  objął urzędowanie.

NaDfKOKURATOREM  k r a k o w s k im  d r  
TOKARZ. Jalk się dowiadujemy, kierownikiem 
kraik ęrw&kiej nadprokuratorji państwa ma zostać 
prezes sądu okr. w Cieszynie, Dr Tokarz, b. pod­
prokurator w Krakowie, —  Prokurator Dr Bra- 
•2 on bawi na urlopie, a zastępuje go prok. Gnie- 
iwosz. P. Brazon wraca z urlopu z początkiem
jffjrzflśmit,

ODDZIAŁ MUZEUM NARODOWEGO W RA 
[TUSZU. Prace koło urządzenia wystawy w wieży 
ratuszowej są na ukończeniu. Sala górna zupeł­
nie została już urządzoną z wyjątkiem dwóch 
witryn, które pomieszczą zabytki cechów kra­
kowskich. Ciasna, wąska, gotycka klatka scho- 
flowa o niezmiernie wysokięh stopniach ozdobio­
na została rzeźbami średniowecza i  renesansu. 
Sala dolna otrzymuje 06tatui wygląd, gdzie w ro- 
jdzaju kaplicy imponuje Stwoszowski „Ogrojec11. 
jDtwarcae wystawy nastąpi najprawdopodobniej 
W niedzielę 10 b. m.

ZWINIĘCIE DELEGATURY DYREKCJI CEL 
[W KRAKOW IE. Dyrekcja cel zarządza zwinięcie 
.delegatury lwowskiej dyrekcji ceł przy Izbie 
skarbowej w Krakowie z dniem 31-go lipca br. 
Uprawnienia delegata, dotyczące admin.-celnych 
upraw, przejdą częściowo na kierownika urzędu 
celnego w Krakowie z wyjątkiem spraw celno- 
kannych, które pozostają nadal przy Izbie skar­
bowej w  Krakowie.

ZAMKNIĘCIE RUCHU KOŁOWEGO NA 
MOŚCIE PODGÓRSKIM. Na podstawie orzeczenia 
komisji, która w  dniu 3 b. m. zbadała stan mo­
stu drewnianego na Wiśle, t. zw. „Mostu Podgór­
skiego” , ruch kołowy na moście tym, ze wzglę­
dów bezpieczeństwa publicznego, w zupełności 
wstrzymano. Zezwolono jedynie tylko na ruch pie- 
Bzy z tern, że zatrzymywanie się aa moście jest 
niedopuszczalne.

STAN  W ODY N A  WIŚLE w ostatnich dwóch 
dudach znacznie się obniżył. Jak słychać, opadły 
również wody w rzeikach okolicznych, tak, Ze nie­
bezpieczeństwo dalszych wylewów zostało zaże­
gnane. Zniżka barometru, jaka dała się zauważyć 
W ostatnich godzinach, zapowiada znowu opady 
atmosferyczne. Z powodu podmuienia torów ko­
lejowych przez wezbrane potoki górskie, oraz licz­
nych uszkodzeń nasypów pociągi od strony Char 
bówki przychodzą do Krakowa ze znacznem opó­
źnieniem. Nad naprawą objektów koląjowyich pra- 
icują masy robotników. W  dniu dzisiejszym spo­
dziewamy jut jest normalny ruch kolejowy.

W ŁAM ANIE DO K ASY  TEATRU  IM. SŁO­
W ACKIEGO. Wczoraj w godzinach popołudnio- 
twych nieznani sprawcy włamali się do kasy tea­

tru im. Słowackiego i skradli z niej 456 złotych. 
Dochodzenia w toku.

W A LK A  OPRYSZKA Z POLICJANTEM.
■ Wczoraj przywieziono z Chrzanowa do Krakowa 
| do szpitala św. Łazarza niejakiego Stachowicza 

Franciszka, który na jednej z ulic Chrzanowa 
wywołał bójkę z policjantem. W  czasie bójki p>  
licjant musiał użyć w obronie własnego życia — 
broni. Stachowicz został ugodzony bagnetem 
w brzuch. Stachowicz jest znany policji jako 
opryszek.

przedwojenne, gdy za parę takich 10-groszówek 
miało się kolację, czy niezłe miejsce w teatrze.

Charakterystyczne, że im pieniądz nasz stał 
gorzej, tern większe mieliśmy banknoty, różne 
„lisy11, „tygrysy11 i „słonie11. A  teraz —  nie wiem, 
jak sobie da radę z 1-groszówkami żylasta dłoń 
robotnika lub ogorzała prawica wieśniaka.

Ryś.

A k T c J E :
w uotytfl

Zawiadomienia 1 komunikaty. 
REKOLEKCJE D LA KaPŁANÓ W  w semi 

narjum duch. w Krakowie zaczynają się 18 b. m. 
wieczorem i trwają do 22 b. w. rano. W  piątek 
22 b. m. przed południem odbędzie się zebrani? 
księży djecezji krakowskiej, należących do Stow. 
Adoracji Najśw. Sakramentu.

Repertuar Opery w teatrze im. J. Słowackiego.
Wtorek: „Haika".
Środa: „Hugenoci11.

Repertuar „Bagateli”,
Wtorek: „Dolly".

Repertuar kinoteatrów.
UCIECHA: „Ojciec jej dziecka11, dramat ero­

tyczny.
W ANDA: „Książę i maszynistka11, dramat salo­

nowy w 6 aktach.
SZTUKA: Harold Lloyd, najgenialniejszy ko­

mik świata w swoich 5 najnowszych komedjach.
ZACHĘTA: „Szatańska kuźnia’1, dramat sen­

sacyjny.
PROMIEŃ: „Szkatuła życia i śmierci", bajka 

wschodnia w 6 aktach.
REDUTA: „Trzy kobiety, <*yli zemsta na

uwodzicielu", dramat w 7 aktach z O. Czechową.

Komunikaty teatrów  krakowskich.
Z OPERY komunikują: We środę 6 b. m. po 

raz pierwszy „Hugenoci" Meyerbeera. Wystąpi 
gościnnie Adam Didur, który ukaże się w niezró­
wnanej swej kreacji Marcella. Dalszą obsadę sta­
nowią: Platówna, Rotowska, Lipowska, Hingleró- 
wna, Mann, Dolnicld, Martini, Kwiatkowski, Nie­
dzielski, Szmid i Szymański. We czwartek seu- 
sacją dla Krakowa będzie przedstawienie „Cy­
rulika Sewilskiego11, w którym po raz ostatni wy­
stąpi najdoskonalsza przedstawicielka Rozyny 
w Europie, Ada Sari-Szajerówna i Adam Didur, 
w roli Don Basilia. Nadto wystąpią: świetna Mar­
celim  p. Amalja Kasprowicz owa, oraz pp.: Drabik, 
Dolnicki, Popiel i Jeleński.

NEKROLOG JA.
Wczoraj odbył się pogrzeb ś. p. Dra Leona 

Jasiewicza, emer. sędziego krakowskiego Sądu 
Apelacyjnego. W  pogrzebie wzięto udział wiele 
osobistości ze świata urzędniczego.

Włodzimierz Maślak, profesor i senicr grona 
nauczycielskiego akadem. gimnazjum (ukraińskie­
go) we Lwowie, zmarł we Lwowie.

W Gleichenbergu zmarł były poseł do parla­
mentu austrjackiego Mik°łaj Wasylko.

Iskierki
Nowe grosze metalowe.

Pokazały się w obiegu jedno i dziesięcio- 
groszówki metalowe. Jednogroszówki są ze stopu 
miedziowego i tak małe, jakby sporządzone były 
dla rączek dziecięcych lub niewieścich. Są jeszcze 
mniejsze od dawnych austrjackich halerzy.

Dziesięciogtoszówki podobne są do dwudziesto- 
groszówek, tylko, znacznie mniejsze.

Coś miłego jest w bawieniu się tymi drobnia- 
kami.

Mimowolnie przychodzą na myśl dawne czasy

A k c je  b a n k o w e :
jj lifiuow. ąlsm mmc. tratURK 

r d, 1 8
Polski B. Przemysłowy ó-ttiT 0 70 0-68 0 ó2
Bank Małopolski . . 0-5C 0*60 U-5 '
Ziemski Bank Kredyt. 021 0*25 0-23 0-21
Pow. Bank Kredytowy 007 0*12 010 0-09
Bank Komercjalny . . 
Bank Zw Sp. Zarób. .

0-28
5-75

0*28
6*25 6'25 5 '50

To w . handlowe.
Pol. Tow, Handlowe . 0-45 0*55 051 0-50
„Impex"‘ ................ 0-03 0*05 0'04
„P harm a"............. 0-90 1*10 1-05
„Polski Glob“ . . . . 0-40 0 ó0 0-45
Żegluga Polska . . . 015 0*20 0-20

Tow . P rzem ysł.
Zieleniewski . . . . 11*50 12 50 12-00 10-80
H. Cegielski . . . . 0-90 1*00 0-96 0-87
Parowozy................ 0-50 0*55 0*52 0-51
„Automotor” . . . .  
Trzebinia żelazna . . 1-00 1*10 1-08 0-92
„Pocisk" zak. amunicy j. 
„Górka" cement, . .

1*25 
13 01

1*35
21*00 20-50 17-70

Sierezańskie Górnicze 6 25 675 650 610
„Tepege" ................ 3*25 3 -7ó 3-50 3-20
Gazy ziemne . . . .  
Polska Nafta . . . . 0*50 060 0-57 0-56
„Pokucie"............. 0*45 0*50 0*49
„Oi k o s " ................
„Pezet" ....................

2*25
0*20

2 -7ó
0*25

„Strug" . . . . . . 1-00 1*10
Syndykat Koszykarski
„K, u / r a f " .............
Trzebinia tłuszcze . .

013 0*17 0-15 015

5*60 6*25 e*10
, T e ro p o l" .............
„Krakus". . . . . 1*20 1*60 1-50
Chodorów................ 6 oO 7*25 7*25 1 6-45
A, Piasecki . . . . . 1*70 1*90 1-90 1-80
Ćmielów . . . t  , 0*90 1-00 1*00 0*8o
Elektrownia Siersza . 0*24 0.23 0-27 0-26
W. S. Niernojowski . 0*80 100 0-85
P. Zakłady Garbarskie 10*00 11*00

• m
GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZAWIE, 

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 5.18 i pół. 
Czek1: Belgja 24.85, Holandja 199.25, Londyn 

23.18— 23.00, Nowy Jork 5.18 i pół, Paryż 27.47 i 
pół, Praga 15.40, Szwaj car ja 97.46—97.28, Wiedeń 
7.32, Włochy 22.73 i pól, Sztokholm 137.50.

Papiery państwowe: Miljonówka 0.82— 0 20,
pożyczka złota 6.60, bumy złote 0.80— 0.81, po. 
życzka dolarowa 2.75.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Holandja 205 i trzy czwarte, 

Nowy Jork 534, Londyn 23.75, Paryż 28.20, Me- 
djolan 23.32, Praga 15.92 i pół, Budapeszt 00069, 
Bukareszt 2.35, Belgrad 6.40, Sofja 3.90, Warsza­
wa — , Wiedeń 00075 i jedna czwarta.

Nadesłane.
Podziękowanie.

Wszystkim, którzy wzięli udział w odprowa­
dzeniu na wieczDy spoczynek Porucznika Wojsk 
Polskich 21 p. p„ ś. p. Eugemjusza Janowskiego, 
Przewielebnemu Duchowieństwu miejscowemu, 
Przewielebnym OO. Reformatom, Przewielebnemu 
ks. Prefektowi Wądolnemu za ostatnią pociechę, 
wzniosłą egzortę żałobną i prowadzenie zwłok, 
a Przewielebnemu ks. Majorowi Miodońskiemu za 
wyprowadzenie zwłok z domu —  Przewielebnym 
ks. Proboszczowi Jeżowi, ks. Kanonikowi Zdrowa- 
kowi i ks. Prefektowi Feliksowi za współudział 
w pogrzebie, P. T. Towarzyszom broni. Krewnym, 
Przyjaciołom, Znajomym i Wszystkim za ostatnią 
posługę i słowa pociechy serdeczne podzięko­
wanie składa Rodzina,
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Z E  S P O R T U .
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY PŁYWACKIE.

Pierwisze maęozyinarodow.e zawoay pływackie 
w Polsce urządziła Oracovia z wielkim nakłauem 
prany i kosztów. Sport pływacki, jeden z najpięl^ 
niejszycb i najzdrowszych, znajduje się u na? 
w zupełnem zaniedbaniu.. Dzięki inicjatywie ame­
rykańskiej „Yrnki11, ruszyły się i tutejsze kluby, 
z których najwięcej pracy i pilności wykazuje Ju­
trzenka i Makkabi. Przodujący jeszcze przed dwu 
laty w tej gałęzi sportu A. Z. S. opuścił ręce 
niemal w zupełności. Sekcja pływacka CracovIi 
powzięła szczytny zamiar zapropagowania u nas 
pływacitwa i to jej się w zupełności powiodło.

Dość licznie zebrana publiczność obserwowała 
nie bez emocji walkę zagranicznych pływaków, 
wśród których oglądaliśmy elitę pływacką Czecho­
słowacji i Węgier. Pierwsza przysłała swą drużynę 
olimpijską, drudzy zaś sekcję pływacką buaape- 
sztefeMegu klubu NetuzeO, w której dominujące 
miejsce zajmuje młoaociany Barta, zdobywca 
trzeciego miejsca na Olimpiadzie w pływamia na 
grzbiecie. Styil Barty wywołał szczery podziw —  
doskonała praca rąk i nóg tego pływaka czyniła 
wrażenie, że widni się nie pracę człowieka, lecz 
najsprawniejsze działanie motoru. Konkurentem 
Barty w tej dziedzinie był Legat (Praga). W  bie­
gu na 100 yardów I był Barta w 1 minucie 15 
i 6 10 eakuady, II Legat 1 minuta 10 selk., III Sol 
diagei (Makkabi Kraków) w 1 minucie 88 ł 2/10 
sekundy* ■ '

W  crauiu na 60 yardów L  Lejta II (Budp.). 
w 2B.4 sok., II Bifczak (Praga) 27 eek., HI Barta 
(Budp.) 27.0 sek., IV Kuncewicz (W. K W. War­
szawa) 28 sek., V. Bieńkowski (Orać.) 33 sok.

Panie: finał grzbietowy na 60 y. I MUllerowa (Pra­
ga) 89.8 sek., n  Sipoe (Budp.) 44 oek., III Denes 
(Budp.) 45.2 sek. | . ■;:! j ! ią

Panie: styl piersiowy na 100 y.: 1 Drążkową 
(Praga) 1 min. 31.8 sek., II Fest (Budp.) 1 młn. 
36 sek., ID. Schreiberówna (Jutrzenka) 1 miu. 40.4 
sak., IV  Czaplicka (Grac) 1 min. 41.0 sek., .V 
Mayerówna (A. Z. S.) 1 min. 55 sek.

Panowie styl dowolny 400 y.: I Antoś (Praga) 
5 min. 7.8 sek., U  Karpaty (Budp.) 0 min. 0.0 sek,, 
ID Jurkowski (W. K. W.) 0 min. 56. eek.

Panowie; boczny 50 y.: I  Kawały (Berno) 31.8 
6ek.7 II Karpaty (budp.) 34.8 sek., HI Dobrowol­
ski (W. K. W.) 38.2 sek. ^  >>'

Panie: dowolny 400 y.: I  Chaloupkowa (Praga) 
7 min. 9.8 sek., I I  Draskowa (Praga) 7 min. 26.6 
sek., I I I  Popielówna (A. Z. 8) 8 min. 35.2 sek. 

Sztafeta panów 3X50 y.: I  Jfemzeti (Budp.)
I  miu. 34.8 selk., II Praga 1 min. 35.2 sek., I I I  Cra- 
covia 2 młn. 3 sek., IV  Jutrzenka 2 min. 13 sek.. 
V Hakoah, i i • . •

Panie 50 y. boczny: I  Chaloupkowa 42.6 sek.,
II Schónfeldówna (Jutrzenka) 51.2 sek., ID Schrei- 
beirówna (Jutrzenka) 58.2 selk.

Sztafeta pań 3X50 y. styl dowolny: I  Praga 
1 Hn. 57.4 sek., D N. S. C. Budapeszt 2 min. 08 
selc., DI Jutrzenka 2 min. 19.4 sek. W  sztafecie 
tej zwycięstwo miała przypaść paniom węgierskim, 
które straciły około 10 m. skutkiem najechania 
jednej z zawodniczek na, słup granicany w ba­
senie* > i ' i . |i : 1 1 ■ : •

Sztafeta panów 3X50 y.: I  Budapeszt 1 min. 
26.8 sek., I I  W. K. W . (Warszawa) 1 mim. 37.8 
sek'., Uf Jutrzenka 1 min. 54.4 sek.-Drużyna cze­
ska zdyskwalifikowana.

Skojd panów; I  Siemkowski (Onacoviaj 158 
punktów, I I  Bala&z (Praga) 152 punktów, I I I  Ci­
szewski (Craoowia) 122 punktów.

Bezsprzecznie najlepszym skoczkiem był Ba- 
lasz, mistrz Czech, ponieważ jednak z 4 skoków 
obowiąkowych wykonał jeden skok wadliwie, prze­
to uzyskał mniejszą ilość punktów od Sienkow- 
skłego, który wykonał skoki obowiązkowe zupeł­
nie poprawnie. Wspaniałe skoki p. Balasza, któ­
rymi zadziwiał widownię, nie mogły wpłynąć na 
kwalifikację skoków obowiązkowych, przewidzia­
nych regulaminem zawodów.

Skoki pań przyniosły I  miejsce p. Chaloupko- 
wej (Praga) 102 punkty, I I  p. Segedi (Warszawa) 
92 punkty, II I  p, Denee (Budp.) 86 punktów.

W

p i ł k a  WODNa ,
Po zawodach odbył «ię ma ten pitni wodnej 

drużyny, złożonej z gości, przeciw kombinacyjnej 
drużynie krakowskiej. Goście starali się poikazać 
grę piękną, co im się też w zupełności udała 

Pięć bramek, które strzelili miejscowym, nie 
stanowi miary sił, gdyż miejscowi nie stanowili 
przeciwnika, a goście starali się, by swych mło­
dych przeciwników nie zgnębić zbyt wielką liczbą 
goali* 1 i’ I : ! 41 i I i iJl-> ' i I '  i

Zawody te, zorganizowane bez zarzutu, stano­
wią pewien przełom w. naszym sporcie pływackim;

H. RIDER HAGGARD. 30

„O  N  A “ .
DZIEJE N IE ZW Y K ŁE J  W Y P R A W Y .

(Tłum. Bron. Falk).

Spytałem, jak wielki jest ich kraj i wielu 
liczy mieszkańców. Odpowiedziała, że istnieje 
dziesięć „obejść domowych", podobnych do na­
szego obejścia, wliczając w to wielkie obejście, 
gdzie żyje Królowa, że wszystkie te „obejścia" 
znajdują się w podziemiach, w okolicach gó­
rzystych, Jak te, gdzie przebywamy, umieszczo­
nych wśród nieprzebytych bagien, przez które 
prowadzą mało uczęszczane ścieżki. Często 
„obejścia" prowadzą ze sobą wojnę, ale tak 
długo, dopóki ONA nie wyda rozkazu zaprze­
stania walki; wówczas wojna kończy się natych­
miast. Te wąlki i febra, której nabawiają się 
w  drodze przez bagniska przeszkadzała nad­
miernemu wzrostowi ludności. Nie utrzymywali 
stosunków z żadnymi innymi szczepami, po 
prawdzie żaden nie żył w ich sąsiedztwie i ża­
den nie mógł przebyć niezmierzonych bagnink. 
Razu pewnego próbowała ich zaatakować armja 
od strony wielkiej rzeki (prawdopodobnie Zam- 
bezi), lecz zabłądziła w trzęsawiskach, a kiedy 
w  nocy, widząc wielkie kule ogniste na mocza­
rach, próbowali dostać się do nich w mniema­
niu, że są to ogniska nieprzyjacielskiego obozu, 
przekonali się, że połowa nieprzyjacielskiego 
wojska zatonęła. Reszta wyginęła na febrę lub 
z głodu, nie otrzymawszy nawet jednej rany. 
Moczary —  mówiła dalej —  były absolutnie nie 
do przebycia dla ludzi, nieznających ścieżek, 
zaznaczając, o czem jestem Drzekona.nv. że bez

przewodników nie dostalibyśmy się nigdy do 
miejsca obecnego naszego pobytu.

Wiele podobnych rzeczy dowiedzieliśmy się 
od Ustany w  ciągu tych czterech dni, które 
poprzedziły nasze właściwe przygody i jak 
łhtwo zrozumieć, dały nam one dużo do my­
ślenia. Cala ta historja była czemś niezwykłem, 
prawie nie do pojęcia, a najdziwniejszą rzeczą 
fakt niezaprzeczony, że w  mniejszym lub więk­
szym stopniu odpowiadała podanym na czere­
pie szczegółom. Okazało się, że istniała rzeczy­
wiście jakaś tajemnicza królowa, której opinja 
przypisywała groźne i cudowne właściwości 
i która znaną była pod nieokreślonem, lecz, 
mojem zdaniem, trochę niesamowitem mianem 
Jej. Na ogół ani ja, ani Leon nie wiedzieliśmy, 
co o tem sądzić, jakkolwiek on cieszył się swo- 
jem zwycięstwem nademną, zawsze bowiem 
wyśmiewałem się z całej tej historji. Co się 
tyczy Joba, to ten już oddawna przestał się 
wszytkiemu dziwić i zdał się na los szczęścia. 
Arab Mohamed, z którym Amahaggerowie ob­
chodzili się, wspomnę tu mimochodem, z całą 
grzecznością, ałe i zimną pogardą, żył, jak się 
przekonałem, w ciągłym strachu, jakkolwiek 
nie mogłem się dowiedzieć, czego się tak boi. 
Siedział w  kucki w kącie podziemia przez cały 
boży dzień, wzywając Alłaha i jego Proroka. 
Kiedy starałem się go wybadać, mówił, że 
Icka się tych ludzi, gdyż nie są to wogóle męż­
czyźni I kobiety, ale djably i że cały kraj
jest zaczarowany; i, słowo daję, niekiedy zda­
wało mi' się, że ma rację. Tak schodził nam
czas, aż wreszcie czwartej nocy po odjeździe
Billali zdarzyło się coś ciekawego.

Siedzieliśmy wraz z Ustaną wokół ogniska 
w podziemiu bezpośrednio przed udaniem się 
na appezynek, kiedy nagle milcząca dotąd ko­
bieta wstała, położyła rękę na złotych włosach 
Leona i przemówiła do niego. I  dziś jeszcze,

c*r. n

spodziewa'6 się należy popiwwy naszych zawoin?-’ 
ków, którzy wiele nauczyć adę mogli od swych 
starszych kolegów: sportowych. ; , (w.)

Piłka nużaa.
W dniu 3 b. tn. rozegrano mecze: Wisła—*

B. B. I. V. 4:0, Jutrzenka— Pogoń (Katowice) 2:0. '•

Skandal w Poznania.
W  niedzielę bawiła Craoovta w Poznaniu, gra­

jąc przeciw tamt Warcie. Wiadomości, jakie otrzy­
maliśmy o przebiegu tego matchu, wydają się 
wprost nieprawdopodobne. Sędzia p. Waksman 
miał podobno zachęcać publiczność do pobicia 
krakowskie] drużyny, z której wykluczył w7 minu­
cie Sperlinga za to, że zwrócił uwagę swemu part­
nerowi, by nie chwytał piłki rękami. Cracorfał 
skońe.zyła mateh w dziewięciu z Frycem w bramce, 
po ubiciu Przeworskiego, z wynikłem 4:1 dla 
Wan ty. Sędzia salwować miał swą powagę rewol­
werem, który miał przy sobie w czasie prowadza­
nia maibchu. 0 ") ,

Podczas polskich regat w  Pydgoszczy, które 
odbyły się w obecności Prezydenta:, w sobotę' 
i w niedzielę w  Bondyujśeiu, mistrzostwo Polski 
w biegu czwórek zdobyły dwie warszawskie obsa­
dy A. Z. S., a w biegu ósemek Warszawskie To­
warzystwo wioślarskie. •»*** "

M A Ł Y  F EJLET O N T

Co kryje w sobie las Iturl.

W  Środkowej Afyce, w tajemniczym legie Itwi, 
żyje najstarsza rasa na świecie. Są to t  zw. karty 
Bansbute z Ituri. W  tym łeeie Ituri żyje także 
najrzadsze zwierzę na świecie, t. zw. Okapi, wy­
glądające niby płód skrzyżowania osła i żyrafy. 
Tubylcy zabijają je włóczniami, a upołowawazy] 
tańczą wokół, przy odgłosie bębnów, rogów, śpie 
wów I gwizdania. Ludzie ul są to potomkowie 
najdawniejszych mieszkańców tej części kuli ziem­
skiej. Kontynent, afrykański jest starszy od in­
nych. a wspomniany las Ituri stanowi ostatnią po* 
zortałośó tyóh przedhistorycznych lasów, które! 
pokrywały „najciemniejszą Afrykę", Karły z Ituri 
byłyby *at«m potomkami najstarszych mieszkań­
ców tej najdawniejszej ozęóci kult ziemskiej.

kiedy zamknę oczy, widzę jej dumną, wspaniałą 
postać, pogrążoną na przemian w  gęstym 
mroku, to znowu aibramą w  błyskotliwą czer­
wień ogniska, jak stoi, bohaterka najdziwniej­
szej w mojem życiu sceny, zrzucając z siebie 
brzemię dręczących duszę myśli i przeczuć 
w formie rytmicznej przemowy, która brzmiała 
mniej więcej w  ten sposób:

Tyś mój wybrany —  czekałam cię już da­
wno I

Tyś taki pięknyl Kto ma kędziory równą 
twoim kędziorom, lub tak białą skórę?

Kto ma tak silne ramię? Kto męskości tyle?
Oczy twe, to niebiosa, a blask ich równy 

gwiazdom!
Tyś doskonały i masz cudne lica. Me sercą 

clę pokochało.
Kiedym spojrzała na cie. musiałam cię za­

pragnąć. i .. •,*' . ' r
I wzięłam cię za męża, o ukochany!
Dla twego szczęścia związałam się z tobą 

mocno.
Głowę twą osłoniłam włosami mymi przed!

słońcem.
I byłam twoją, jak ty moim byłeś.
Trwało to chwilę tylko, aż nadszedł dzieiS

przeklęty...
Cóż stało się w dniu owym? Nie wiem, 

niestety, mój skarbie!
Lecz nie ujrzałam cię więcej —  zginęłam 

w cieniach nocy.
Zabrała cię silniejsza, piękniejsza, niż 

Ustana.
Ty oglądałeś się za mną, szukałeś mnie 

wśród mroku.
Lecz zwyciężyła' piękniejsza, wiodąc clę 

w miejsca straszne...
A  potem, oh! mój kochanku!...

(Ciąg dalszy nastąpi).<
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za 1 wiersz milimetrowy

umaj tabelaryczny 50 % droia] 
zai.iicjs.m6 . . 30 % ,
1 « lp _  =  1,800.000 H p .

Pe sronica . . . . . .  30 gr.
Na 1 i tronia . . . '.  .40 „
Drobna od siewa . . . 7 .

gj Ceny powyższa obowiązuję od dnia zmiany w nagłówku.- Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpcwiaaa

Z a  d z i a ł  o g ł o s z ę #  R e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a .

iVi!MiSTERSTWQ WYZNa N RDLI6IJHYCH
I OŚWIECENIA PUBLiCZNFGO

poszukuje kandydatki
j  na posadę polon istk i (p o lon is ty )  w  Pań -  
j s tw o w e j  Szko le  Z o w o d o w e j  Żeńskiej 

w  Sosnowcu. 1059

landj datki (ci), które posiadają Frawo nauczania 
w  szkołach średnich, mogą wnosić należycie udo- 

I kumentowane podania do Departamentu fil Mini- 
J sterstwa Wyznań Religijny,-h i Oświecenia Pnblioz.

iw Warszawie, uL Bagatela L. 12.

F.LUdANSKI K R A K ÓW  

3. Anny 2.
R ę k a w ic z k i s k ó r k o w e ,  
Iry k u U łw e  i p oń czoch y .

__________________  96?

NA RATYI NA RATYI
Ubrania rraaowa, la e k h ik e w a , m arynarko­
wa, zany lk f, pa-ta, wierzchy na futra oraz  
mundury Jofskbw e z doborow ych mutorja- 

tow aa .am dw lan a polecz 1049

Antoni, Malarz Grodzica 59, II. p.

ZAWIADOMIENIE.
N a  m ocy uchw ał W a lnych  Zebrań z d. 

14 m aja 1924 i z d. 2 czerwca 1924 oraz 
wpisu do rejestru likw idacyjnego z dnia 
7 lipca 1924 W y tw ó rn ia  nasza przeszła

w stan likwidacji.
W szystkich naszych w ierzycie li i dłu­

żników  w zyw am y  do zgłaszania się.

Kraków, d, 31 lipca 1924.

Wytwórnia obuwia Sz. krakowskich
Spółdzielnia z ogr. odpow w likwidacji.

Stanisław L ilek• 1045 Franciszek P iek ło■

Krawaty francuskie
P. O.

i wiedeńskie poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN KAPELUSZY i BIELIZNY

A. Skórczewskl I Polakiewicz
Kraków, Floriańska 13.
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WAŻNE DLA ROLNIKÓW

Suparfosfatów
po oryginalnych eonach fabrycznych bez

jakichkolwiek podwyżek dostarcza

Marian Szył, Kraków XXII
Wyłączne przedstawicielstwo największych 

polskich fibryk, m ianowicie:

Chemiczna Fabryka dawniej Karol Scharff 
i Ska S. A. w Bogucicach koło Katowic. 

Fabryka produktów chemicznych „LIBAN" 
S. A. w Podgórzu.

Zakłady przemysłowo „STRZEMIESZYCE" 
S. A. w Warszawie.

Poleca również po najniższych cenach: 
Tomasyną, siarczan amonu, salerrą chilijską i nor­
weską, sola potasowa, wapno palone, mielona i na­
wozowa skalisto oraz miałkie.

Zapytania załatwia się odwrotnie. 1024
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i B a n k  Zw ią z k u  S p ó łe k  Z a r o b k o w y c h

X : J 3 S a

w Krakowie, Rynek gł. 19. i ODDZIAŁ KRAKOWSKI w Krakowie, Rynek gł. 19. j
Telefon Dyrekcji Nr. t&30. — Telefon biura Nr. 3349 i 4285.

INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU.
—  ......... , ■  —  •*  ODDZIAŁY w  KRAJU » - --------------------------------------------
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Bydgoszcz, Gruoziądz, Katowice. Kielce, Lublin, Łódź, Lwów, Piotrków, Poznań:
Plac Wolności, Aleje Marcinkowskiego, Łazarz, Jeżyce, ul. Gwarna, Radom, Sosnowiec,

Toruń, Warszawa, Wilno i Zbąszyń.

I  *  Kapitał akcyjny Nla-ek pols. miljard. O d d z i a ł y  z a g i  a n i ę z p e : Gdańsk, Paryż i Nowy York. Kapitał akcyjny Marek pols. miljard.

Załatwiamy wszelkie transakcje bankowe, przyjmujemy zlecenia na giełdy: Krakowską, Poznańską i Warszawską.
W k f a d y  i r a c h u n k i  bieżące oprocentowujemy pod najkorzystniejszemi warunkami.

O Ś  Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów zagranicznych. Godziny kasowe od 9-1-ej. j j j j
 3C = = at===3ca r ; z=x;— . - x .. .i , _acSB

po leca  S k ład  pap ie ru  i ga lan teriiPapiery listowe — pocztówki „
artystyczne —  albumy — ramki J n l C l l U ł  S ł O l l l l f l i i y
portfele —  karty do gry it.p.    Kraków, ul. Sławkowska L. 24

mm
aYydawęa; za „Głos iiaroda* Spółka Wydawnicza s ograO. odpowiedz. K, H ^ I e k a a .  —  Redaktor aaczelny i odpow. Jan M a t y a s i k .

Drukarnia „Głosu Karotta* JK JŁraEowiG cod zarząiem Romana Ferka.
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